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insiynkta a polityka.
O budziły się instynkta narodow e kraju. 

Nie tylko z K rakowa, aie ze w szystkich czę­
ści kraju  słyszym y o m anifestacyach, zebra­
niach, uchw ałach i t. d  Darem nie niektóre 
dzienn.kT dopatru ją się pewnej system atycz­
nej organizacyi, agitacyi, g ry  podrzędnych 
osobistych m otywów .

Takie zapatryw anie zupełnie byłoby nie- 
psycnoiogicznem . Bo nie to cechuje obecne 
usposobienie kraju, że od czasu do czasu 
w ychoaz; jakieś hasło m anifestacyjne, ale to, 
że te hasła się przyjm ują i znajdu ją  echo 
w krajU do niedaw na tak głuchym  i ospałym .

Jest w  tern w szystkiem  pewna siła ży­
wiołow a i odruchow a, którą tylko z radością 
powitać trzeba, jako zjaw isko dodatnie i obie­
cujące dla przyszłości kraju. Bu każdą siłę 
m ożna skierow ać do użytecznej roboty, bez­
nadziejną je s t tylko apatya.

P rzebuazenie kraju  nastąpiło pod w pły­
w em  w ypadków , które są pierw szym  epizo­
dem  w  walce history cznej o przyszły ustrój 
m onarchii. Bezpośrednio są one w yw ołane 
bu tą  germ ańską, objaw iającą się w  bez­
przykładnych scenach te io ryzm u i anarchii, 
której w idow nią stal się parlam ent w ie­
deński.

Żyjem y tak  prędko, że ju ż  m iesiące nie­
dawno przebyte należą do historyi, w  której 
m inisterstw o hr. Badeniego było niejako pier­
w szym  aktem , zaw ierającym  jakby  ekspozy- 
cyę dram atu , który się obecnie rozegrać m usi 
w A ustryi, a którego tłem  będzie zaprow a­
dzenie takiego ustro ju  w ew nętrznego, któryby 
potrafił pogodzić rów noupraw nienie wszyst- 
Kich krajów  i narodów  z zachow aniem  zbio­
row ej potęgi całego państw a.

Podczas trw ania m inisterstw a hr. Bade­
niego, przypadło nam  nieraz różnić się od 
jego zapatryw ań i w ypowiedzieć raw e t nie 
jedną  ostra krytykę jego postępow ania i z ża­
lem konstatu jem y, że w ypadki nam  nieraz 
słuszność przyznały. Robiliśm y to z całą 
świadom ością, że łatw iej je s t krytykow ać 
aniżeli działać, ponieważ uw ażam y krytykę jako 
obow iązek publicystyczny i jako formę współ­
działania w  kierow aniu spraw am i pubhczne- 
mi i najlepszy sposób, ażeby naw et z popeł­
nionych błędów  w ysnuć w skazówki na przy­
szłość. D latego tez od chwili ustąpienia hr. 
Badeniego, zaprzestaliśm y tej krytyki wobec 
niego, raz  dlatego, że to, co z a  jego m inister­
stw a m ogło wywierać pewien w pływ  na w ypad­
ki, stałoby się z  jego ustąpieniem  prużną tylko 
tekrym inacyą, a potem z poczucia, że siły 
historyczne, które się zwarły ze sobą i któ­
r y ś  starcia hr. Badeni nie potrafił zażegnać, 
były w iększe i donioślejsze od wszelkich oso­
bistych zapatryw ań i szczegółów  polityki hr. 
Badeniego i od jego zalet tak sam o, iak od 
jego błędów.

perspektywie historycznej instynkt 
narodow y j opinia publiczna słusznie też 
oceniają każdego m ęża stanu,fnie w edług w y­
darzeń z  dnm na dzień, których zawiłości 
rozświficają się tylko dla zaw odow ych polity­
ków, ale według ogólnej w ytycznej, w yraźnej 
i zrozu m iałej dla ogołu. W  epoce doniosłych 
zdarzeń politycznych, każdy m ąż Stanu staje 
ś f£  nieraz naw et m im o jego woli, sym bolem  
wielkiej sprawy, do której poruszenia się przy­
czynił i którą postawił na porządek dzienny. 
TaK też imię hr. K azim ierza Badeniego po­

zo s tan ie  w  historyi połączone z wielką spra­

w ą rów noupraw nienia w szystkich narodów 
w A ustryi.

Tyle co do przeszłości.
Co do przyszłości zaś obowiązkiem  po­

lityka je s t nić tylko rozpoznać i ocenić wiel­
kie instynktow e i żywiołowa prądy budzące 
się w narodzie, ale też w skazać w  danych 
w arunkach  środki i drogi do urzeczyw istnie­
nia aspiracyj politycznych narodu.

W iem y, że tak doniosła zm iana, jak  prze­
obrażenie A ustryi z państw a centralistycznego 
na feueralistyczne, nie zrobi Się ani łatwo, 
ani od razu, —  nie obejdzie się bez bole­
snych w strząśnień i ciężkich ońar, Od chwili, 
w  której kw estya zasadnicza tej doniosłości 
w eszła na porządek dzienny, ustać powinien 
ciasny i krótkow idzący oportunizm  a gw ia­
zdą przew odnią w szystkich usiłowań stać się 
pow inna polityka zasadnicza, polityka na da­
leką metę, nadająca spójnię i jedność chw i­
low ym  działaniom .

W łaśnie dla tego, że w  szefie nowego 
m inisterstw a, w  bar. G autschu, nie w idzim y 
rzeczyw istego m ęża stanu, któryby posiadał 
i um iał przeprow adzić taką politykę zasadni­
czą, to też nie m ożem y widzieć w  jego m i­
nisterstw ie trw ałej rękojm i, że A ustrya prędko 
w ybrnie z trudności obecnego położenia.

W ypow iedzieliśm y to zdanie z całą otwar­
tością od pierwszej chwili jego nom inacyi, 

zdaje się nam , że do rozm aitych prowizo- 
ryów  w A ustryi dodanem  zostało nowe pro- 
w izoryum . prow izoryczne m inisterstw o

Z takiego ocenienia nie w ypływ a jednak  
bynajm niej, ażebyśm y chcieli jnif utrudniać ju ż  
. tak  dość trudne zadanie odkrycia jakiegoś 
modus v%venu> pom iędzy powaśnionem i stron­
nictw am i. Przedew szystkiem  zaś chcem y dać 
państw u to, czego państw o nieodzownie w y­
m aga. T u  osoba m inistra wcale w grę nie 
w chodzi, ale nasza tradycyjna polityka u trzy ­
m ania potęgi państwowej.

Daleko w ażniejszym  jak  nasz stosunek 
do m inisterstw a, które m usim y uw ażać tylko 
jako  ministerstwo chwilowego am barasu ; ein 
Luckenbiisser, m ówiąc po niem iecku, uw ażam y 
nasz stosunek do Rady państw a. Tej wię­
kszości, do której obecnie należym y, m usim y 
pilnować jak oka w  głowie, bo ona jest pod­
w aliną naszej przyszłej polityki państw owej. 
Zachowanie styczności ze sprzym ierzonem i 
stronnictw am i i dochow anie przym ierza z nimi 
stałoby się tern w ażniejsze, gdyby w  zm ia­
nach kaleidoskopicznych polityki austryackiej 
m iał nastąpić okres polityki niekonstytucyjnej 
Dla zachow ania też obecnej organizacja tej 
większości i dla pożądanego w zm ocnienia 
tejże, czuliśm y się w  obow iązku przestrzegać 
przed polityką rasow ą i słowianofilską, która 
zaczęła kiełkować w niektórych słabych i nie- 
dow ąizonych głowach. Nasza tradycyjna po­
lityka autonom iczna zaw iera cały program  
sprawiedliwości w obec Czechow i innych 
narodów  słow iańskich i dostatecznie uzasa­
dnia nasze sym patye dla nich i nasze przy­
m ierza z nimi, a nie niszczy tej w iększości 
w  Radzie państw a, która je s t podstawą na­
szego państw ow ego działania, a ktoraby się 
w obec polityki rasow ej ostać nie m ogła.

N ajw ażniejszem  jest jednakow oż nasze 
zadanie w obec zbliżającego się Sejm u. Poli­
tyka praktyczna nie przedstaw ia się nigdy 
jako  +rvum f zasad i słuszności, ale jako try ­
um f sil. A żeby słuszność m ogła tryum fow ać, 
trzeba, żeby najprzód stała się silą, —  żeby 
około niej skupiło się tyle ofiarności, energii

i um iejętności, ażeby skutecznie w alczyć 
z bezpraw iem  i krzywdą.

W idocznem je s t w  Austry* od daw na, 
że i pcziom  i w pływ  centralnego parlam entu 
upada, a podnoszą się natom iast dw a inne 
czynnik i: Korona i Sejm y. Zastój w  m aszy­
nie parlam entarnej w iedeńskiej z kon.eczno- 
ści dziejow ej przenosi środek ciężkości poli­
tycznej do Sejm ów. A doniosłość Sejm ów  
nie będzie zależała jedynie od ich ustaw o­
dawczej i paragrafow ej kom petencyi, ale od 
ich czynnego działania. W szystkie Sejm y 
krajowe, a m ianowicie nasz Sejm , pow inny 
się przygotow ać do tej szerszej działalności 
politycznej, do której chw ila dziejow a je  po­
w ołuje. Pow inny skupić około siebie opinię 
narodow ą i stać się w yrazem  potrzeb naro­
dowych i społecznych. Pow m ny przedew szy­
stkiem  stać się zorganizow aną siłą społeczną 
i zaw ażyć na szali w ypadków . W  czasach 
zam ętu i zam ięszania objawia się walka o żj^- 
cie, r the struggle for life“ , nietylko pom ię­
dzy osobnikam i, ale też pom iędzy m styiu- 
eyam i i każda instytucya bęazie m iała tyle 
w pływ u, ile będzie m iała odwagi i siły za­
garnąć. Oby nasz Sejm  pam iętał o tem .

P r z e d  S m j i n e m .
Vli.

(Finansowe podstawy polityki autonomicznej).
W poprzednich dwóch artykułach wskazaliśmy 

polityczne podstawy kierunku, jaki naszem zdaniem 
tegoroczny Sejm powinien zainaugurować, a raczej 
wznowić.

Adres ma powiedzieć wobec Korony i wo­
bec politycznego świata, że tylko pełny samorząd 
krajów, monarchię składających, odpowiada zarówno 
interesom krajów jak i całego państwa; że równo­
uprawnienie narodowe jest koniecznym wynikiem 
konstytjtucjjnych swobód, które bez tego równoupra­
wnienia staną się iluzyą; że zatem jedynie powrót 
do zasad październikowego dyplomu da państwu i 
krajom rękojmię swobod. siły, pomyślnego we wszyst­
kich kierunkach rozwoju.

Ażeby jednak, ta  autonomiczna polityka, która 
obecnie z dziedziny teoretycznej programatologii ma 
wejść na drogę czvnu, znalazła grunt dla siebie 
dość silny — ażeby też uniknąć trudności, jaką po­
lityce tej stworzyć może nierówność podstawy wy­
borczej Rady państwa a Sejmów — trzeba tę tru­
dność usunąć, Seimy oprzeć na tak samo szerokiej 
podstawie, z jakiej wychodzą posłowie ao central­
nego parlamentu. Równocześnie więc z ailresem pra­
gniemy uchwalenia przez Sejm reformy sejmowej 
ustawy wyborczej — ażeby, w razie przesunięcia 
punktu ciężkości z Rady państwa na Sejmy nie czuli 
się pokrzywdzonymi i przeciw autonomicznej po­
lityce się nie zwrócili ci, którzy nabyli już 
prawo wyboru do Rady państwa, a  nie mają tegc 
prawa w kraju.

Ta polityka autonomiczna wszakże mieć nie 
będzie, ani wytrwałości, ani warunków poazwignię- 
cia pomyślności kraju, jeżeli jej nie stworzymy s i l ­
n y c h  p o d s t a w  f i n a n s o w y c h .  Bu wszelkie poli 
tyczne systemy są tylko formą działania — i maj:; 
tyle tylko wartości, o ile w ramach systemu rozwi­
nąć można skuteczną pracę dla idealnych dążeń i 
realnych interesów narodu. Wszelka zaś praca tak« 
wymaga — pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie­
niędzy! Samorząd bez podstawy finansowej będzie 
ty lko teoretycznem stwierdzeniem praw — a jeżelib\ 
polityka autonomiczna na tem skończyć się miała 
jeżeliby ten samorząd dla braków środków finanso­
wych miał się okazać bezpłodnym — to się onwkrót 
ce uprzykrzy ludności, która wtedy domagać się 
zacznie zmiany systemu, byle uzyskać lepsze warun­
ki narodowego i społecznego rozwoju.

Brak silnych podstaw finansowych był od po 
czątku głównym powodem niemocy naszego samo 
rządu. V edziała dobrze bachowska centralistyczm 
biurokracya austryacka, co czjni, gdy zabagnih 
sprawę imleimiizacyjną tak. że na całe półwieku nalo 
żyła na nasze finanse krajowe ciężar nie do znic 
sienią. Mógł Sejm uchwalać ustawy szkolne, które— 
na owe czasy — miały bardzo wysokie zalet}; móg
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uchwalać najpiękniejsze programy, co do sieci dróg 
krajowych, powiatowych i gminnych, co do zdrowo­
tnej opieki nad krajem, regnlacyi rzek, podnoszenia 
rolnictwa i przemysłu — póki na to wszystko nie 
byto środków pieniężnych, bo ich przy przeciążeniu 
dodatkami indemnizacyjnymi nie byio można z lu­
dności wy dobyć, póty wszelkie te najpiękniejsze pro­
gramy pozostawały tylko wyrazem dobrej chęci Sej­
mu i niczem więcej. ^—

Bo i cóż mógł zrobić samorząd — gdy dodatki 
indemnizacyjne, wynoszące 32 centów — zaciążyły 
na opodatkowanych tak, że Sejm nie miał odwagi iść 
w dodatkach krajowych wyżej, jak na 27 do 30 ct. 
Co mógł zrobić samorząd, póki wydatek na cel nie­
produkcyjny, bo na spłatę długów (licząc w to dług 
indemnizacyjny) wynosi! 5372% całego b u fe tu  kra­
jowego, a reszta dopiero pozostawała na zarząd i na 
prodikcyjre cele? To też wydatek na o ś w i a t ę  
wynosił n. p. w r. 1869 śmiesznie małą Kwotę 28.518 
zt. — i minęło całych lat 21, zanim budżet oświaty 
w r. 1890 wzrósł do 1 miliona — poczem dopiero 
mógł nastąpić wzrost szybszy tak, że na r. 1898 już 
się preliminuje na oświatę 2,639.135 zł., a więc przeszło 
dwa razy tyle, niż w r. .1869 wynosi! c a ł y  budżet 
krajowy na w s z y s t k i e  zadania samorządu (1,302.483
Zł.). .----

Ale nie ma chyba już nikogo, ktoby nie był 
przeświadczony, że obecny budżet mimo tak znacznego 
wzrostu nie wystarcza. Wydatki szkolne — jeżeli 
program nakreślony ustawami szkolnumf ma być wy­
konany—muszą wzróść do 8 milionów rocżnie. z czerni 
na fundusz krajowy wypadnie około 6 milionów. Za-' 
opatrzenie w budynki szkolne wszystkich tych gmin, 
które albo ich nłe posiadają, albo tak liche, że na­
uczyciele z nich uciekają, wymagać będzie wydatku 
przeszło 11 milionów w kapitale. Na koieje lokalne 
uchwalił Sejm po 300.000 zt. rocznie przez 75 lat — 
a suma ta  jest już obecnie całkowicie wyczerpana 
kolejami, które albo już są wykonane, albo są w pro­
gramie na najbliższe dwa lata — tak. że musi ten 
kredyt, być znacznie podwyższony, jeżeli sprawa ko­
lei lokalnych nie ma być po prostu zabawką. Nie 
całe 600.000 zł. na budowy wodne i melioracye, są 
żartem w kroju, majacym system rzek w tak długich 
1'ni ach rozwinięty, a nie posiadającym ani jednej ure­
gulowanej d r o g i  w o d n e j ,  ani jednego kanału — 
w kraju, w którym krocie tysięcy morgów wymaga 
drenowania. Tak samo, jak  niecałe 600.000 zł. na 
cele rolnictwa, są żartem w kraju, który, chociaż rol­
niczy, ma wiedzę rolniczą na tak bardzo niskim po­
ziomie, który na punkcie czynnej pomocy dla rolni­
ctwa (stacye doświadczalne, budowla, ochrona i t. p.) 
stawia dopiero pierwsze kroki, a ma przed sobą roz­
poczęcie niesłychani1 ważnej sprawy komasacyi. Tak 
samo, jak  już wprost komiczneni jest niecałe 200.000 
w budżecie rocznym a niecałe pół miliona funduszu 
staiego na podniesienie przemysłu w kraju, który 
przemysłu nie ma, a w którym, gdy w jednym roku 
powstanie jedna fabryczka,, to się o tem już głosi 
jako o fakcie bardzo wielkiej doniosłości!

4. pamiętajmy, że to wszystko, cośmy tu po­
bieżnie wymienił- — to zaledwie częściowe wypeł-

nienie tego zakresu samorządu, jaki kraj ma obecnie 
A cóż będzie — jeżeli się ten zakres rozszerzy? 
jeżeli się urzeczywistni gorące życzenie kraju, wy­
rażane w autonomicznym programie? - ....-Ą

Trzeba więc co rychlej dążyć do wzmocnienia 
finansowej podstawy samorządu. Była nadzieja, że 
już w r. 1898 uczynimy poważny krok naprzód na 
tej drodze, przez uzyskanie udziału w państwowych 
dochodach z podwyższonych podatków konsumejj- 
nyeh. Było to tem bardziej pożądane, żo w tym wy­
padku juz nikt nie byłby śmiał mówić o „prezencie" 
dla Galicyi — bo w s z y s t k i e  kraje miały to otrzy­
mać, a niektóre nawet potrzebują tego więcej od nas, 
jak np. zadłużone .Czechy, które w tym roku mimo 
podwyższenia dodatków mają około 5 milionów nie­
doboru.

Nadzieja uzyskania z tego źródła około 172 
miliona dochodu dla funduszu krajowego — zawiodła. 
Związana ona była z ugodą węgierską — a ugoda 
nie przyszła w terminie do skutku i wiadomo, jakie 
jej grożą niebezpieczeństwa.

Ale kraj czekać nie może. To wszystko, co się 
ma uczynić z powiększonych dochodów, są to nałge, 
bo bieżące potrzeby — są to sprawy, których od­
wlekanie grozi rozwojowi kraju zastojem, ludności 
wzrastającą nędzą materyalną i duchową. Trzeba 
więc sięgnąć do innego źródła. Takie zaś źrudło 
mamv — w k r a j o w y m  f u n d u s z u  p r o p i n a c y j -
nym.  O tem w następnym artykule.

■**- £mmamm———̂ — ■ w n . u m ■— —■

t a e t a y e  te ta p su  w Petersbnrou.
I.

K&. Bolesław Kłopotow ski, Sufragan Łucko-lytomierski.
Wraea tam, gdzie 20 lat temu, z boleni serca 

zamykał z woli rządu seminaryum katolickie. Po- 
tizebny tam jest, bowiem dyecezyalny pasterz Lubo- 
widizki często zapada na zdrowiu, a sama dyecyzya 
Łucko-Żytomierska bardzo jest rozległą, bo obejmuje 
i byłą Kamieniecką.

Cofnijmy się o 20 łat wstecz, do chwili, w któ­
rej teraźniejszy surfagan Łucko-Żytomierski, a ów­
czesny profesor seminaryum Żytomierskiego miał do 
spełnienia ci o ż kie i bolesne zadanie. W tyra wzglę­
dzie przytaczamy prawa i rozporządzenia, odnoszące 
się do seminaryów katolickich.

1) Regulamin rządowy z roku 1842 wyłączał 
zwierzchnią władzę biskupów nad seminaryami, a na­
tomiast poddawał seminarya pod trzy następujące 
instaneye: a) ministra spraw wewnętrznych, b) ko­
legium katolickiego w Petersburgu i c) zarządu 
Akademii duchownej katolickiej w Petersburgu.

2) Konkordat r. 1846 znowu ustalał zwierzchnią 
wiadzę biskupów nad seminaryami, a gdy część tego 
konkordatu weszła do XI tomu zbioru praw rosyj­
skich z roku 1852, regulamin powyższy utracił siłę.

3) Pod sam koniec siódmego krzyżyka lat, 
rząd zrywa konkordat, aby wymierzyć ogólną karę 
na kościół za rok 1863. Tym sposobem ipso iure, 
restytuował się znowu regulamin z roku 1842. Mocą 
tego regulaminu, prócz władzy zwierzchniczej w po­

wyższej potrójnej instanryi ustanowionej, obowiązu- 
jącą jeszcze była i władza zwierzchnia miejscowa, 
która w każdem seminaryum składała się z zarządu, 
w skład którego wchodzili: rektor, inspektor,* dwaj 
profesorowie cywilni, prawosławni. Regulaminowi 
temu nie chciał się poddać ś. p. biskup Borowski, 
jedyna gwiazda promiemsta, jasno świecąca wśród 
mroków ówczesnych stosunków kościoła. ■ Wówczas 
inspektor seminaryum Żytomierskiego, nazwiskiem 
Kożuchowski, mieszkający obecnie w Wilnie i pobie­
rający pensyi tysiąc rubli, przesłał rządowi, że się 
tak wyrażę, wyjaśnienie o stanie seminaryum Żyto­
mierskiego, skutkiem czego biskup Borowski otrzymał 
polecenie urządzenie w seminaryum zarządu w myśl 
regulaminu r. 1842. Ta sprawa seminaryjna, wr zwią­
zku ze sprawą ukazów o wprowadzeniu języka ro­
syjskiego do nabożeństwa dodatkowego, zakończyła 
się jak wiadomo, zesłaniem biskupa Eorowskiego 
do Permu, gdzie przebywał 13 la t .— Po nim, krótko 
sprawował władzę w dyecezyi, sufragan Brynk, a po 
jego śmierci administrował dyecezyą prałat Kruszyn 
ski, wywieziony także za sprawę seminaryjną do 
Symbirska w r. 1876.

ż  wywiezieniem prałata Kruszyńskiego, ciężki 
cios dotknął seminaryum Żytomierskie, zapadł bo­
wiem rozkaz: — „Zamknąć seminaryum, oddać gmach 
i cały jego majątek ruchomy rządowi, rozpuścić 
alumnów, a tycii, ktorzyby chcieli pozostać i nada! 
aiumnami, odesłać do seminaryum Wileńskiego". — 
Rozkaz ten, gubernator Gresser, poruczył do speł­
nienia ówczesnemu profesorowi seminiryum, księdzu 
Kłopotowskiemu, obecnie nowremu dostojnikowi ko­
ścioła. — Ks. Kłopotowski, uzyskał z konsystorza 
mandat na spełnienie rozkazu i naturalnie spełni! 
go. Alumni, raniutko nazajutrz po dniu zadusznym 
r. 1876 wyprawieni byli do Wilna, do tamecznego 
seminaryum, a urzędnicy policyi przez kilka dni 
spisywali inwentarz mienia ruchomego. Spełnienie 
tego rozkazu przykre i bolesne dla księdza Kłopo­
towskiego, stało się podwaliny, do osiągnięcia dal­
szych dostojeństw. Jakoż, rok tylko czasu zostawał 
bez katedry profesorskiej, bo już w roku 1877 po­
wołano go do Akademii duchownej, katolickiej w Pe­
tersburgu, na katedrę lnstoryi kościelnej i prawa 
kanonicznego. — Wymowny, barwnym wykładem, 
zwłaszcza historyi kościelnej, zapisał się wdzięczną 
pamięcią wśród swoich słuchaczów.

Jako już inspektor akademii, wezwany był ksiądu 
Kłopotowski na indagacyę w sprawie tak z wen ej 
„kieleckiej". — Badany w konnsyi śledczej, zeznał, 
„że mowę księdza łfulinana zapewne przeglądał, ale 
nie pamięta; że zakończenia tej mowy, zawartegc 
w wierszu: „gdzie ul piastowski" — nie lozumie, 
że na festacli akademickich, w rocznicę wstąpienm 
na tron papieża, bywał, bo bywał także rektor".

Tutaj nawiasowo tylko wsp..mniemy, że tak 
zwana sprawa „kielecka" zakończyła się zsyłką 24 
księży, byłych wychowańców adademu petersburskiej, 
że z tej liczby 24-ch, pozostają jeszcze na wygna­
niu: regens Sawicki w Bałagańsku (gub. Irkucka); 
inspektor Pl-elek w Werclinim-Udinsku; prof. Jar 
Prawrda w Krasnojarsku i ksiądz Senko w Archan-

W katedrze kolońskiej.
Je s t w katedrze kolońsłdej grób mały, ubogi, 

którego małość i ubóstwo uderza w samo serce piel­
grzyma, co z ziem polskich przybył.

i  widok i wzruszenie przychodzą nań nagle. % 
(szedł oto przez tę ogromną, prawie że podnie­

bną nawę, z rozgorzałym wzrokiem, z duszą wytę­
żoną ku objęciu tego niezmiernego piękna, podnie­
cony tak, że słyszał niemal szmer linii biegnącej oć 
podnóża kolumn, aż po łuk sklepienia, gdy w tem 
w bok spojrzał, jakby za połę taignięty; stanął, po­
patrzył się, i gdzie jest — zapomniał.

Przed nim mała drewniana trumna, tuż przy 
drzwiach zakrystyi, na niewielkiem podniesieniu dw óoh 
stopni pokornie u muru stojąca, nad trumną czarna- 
tabłica i napis:

Tu leżą zwłoki 
RYXY 

królowej polskiej*
Mieczysława U  żony 

Kazimierza I 
0<jncwiciela państwa matki.

I  f  1057.
Napis ten polski, nic monumentalnego w sobie 

nie mający, jest jakoby od ręki pobieżnie rzucony, 
ot tek, ja.k się na wiejskich cmentarzach nazwisko 
zmarłego białą farbą w szerz czarnego krzyża pisze.

Właściwie jest to tylko komentarz, ku wiado­
mości rodaków przez jakąś zbożną duszę polską, 
przy odnowieniu całego pamiętnika, do głównego na­
pisu dodan,. .  ..

Ten główny jest łaciński i tak brzmi:
Anno Domini Incarnati 

M L VII:. I I  Do Idus 
Aprilis.

Richeia Reumc 
ah

Annone II.
Sed.w Himis Vmerabili Archiepisccpus 

Praesentis Ecclesiae 
Iw idatore  

Freąuentia Honorifice
• Sepnlta est 

et
per ipsum 

Inducta powtificem 
Dwobus Ornatissimi 
Frasdiis. 8. Petro 

Collatis 
Nono Calendas Aprilis 

OUit.

Więcej w tym napisie chwmiy biskupiej, niżeli 
królowej onej, o której nie powiedziano nawet, któ- 
ręi ziemi, albo którego ludu była panią. „Richesa 
Regina" — nic więcej. Nic, coby majestatem życia 
albo śmierci tchnęło. ,

Malowanie naśladujące marmur uwydatnia tylko 
ubóstwo i osobliwszą mizeryę tej królewskiej trumny, 
a drubue lei wymiary czynią ją  oczom pielgrzyma 
jakby niezmiernie daleką, i z niezmiernej odległości 
widzianą.

Stoi pielgrzym i duma:
Osiem wieków, więcej niż osiem I 
I nagle otwiera się przed nimi mroczny głąb 

czasów tak, jak  się przed mm gtębie nawy tej 
otwarły...

_ Ugromna perspektywa, pełna, błyskawicznych 
wizyj i śmiertelnych mroków.

Gonią w nie, topory Jadzwingów, trzaskają 
teutońskie miecze, huczą berdysze pruskie, a strzały 
tataiskie szyją w tę zawieruchę, jak języki ognia. 
Przeciw nim jedna szabla, jak błysk gromu świeci; 
jedna szabla, co się dopiero uczy zawołania swego: 
JezusiM arya! I  pierś jedna przeciw nim, a w piersi 
jedno wielkie serce...

Ogromna Reduta, na której w piorunowym 
Luku walki duch stoi, nowej epoki duch; wicher bo­

jowy, co orle skrzyala na pęd wieków bierze, a mm- 
czein wzroku przecina dymy krwi i dymy pożogi, 
szukając nowej formy wcielenia swojego.

Ogromna Reduta, zametem wezechżywiołów 
grzmiąca.

Stoi pielgrzym i duma. . . .
Aż nagle wybuch stu gromów, poczem wszystko 

gaśnie, martwieje i osypuje się w popioły. Od nieba 
do ziemi i od ziemi do nieba — ciemność bezducb 
i pustka śmiertelna. Ziewają zgorzeliska szeroka 
trupią ruina; w pustej łzawnicy oczu Kruk rosy 
czerwone p re ; głód i mór, w zaraźliwych, z bojo- 
wiek przywleczonych, płachtach, dogryzają po zgli­
szczach niedotlałe kości. Pęknięty życia dzwon sta­
nął na godzinie klęslc.

Lud jęczał. A jęcząc ku tronowi patrzał cze­
kając naprawy wielkiego dzwonu żywota

A na tronie, w pobok króla, który miastc 
lwiej duszy albo ostrowidzącej miał w piersiach du­
szę gołębianą, senną i niemocną, siedziała wtedy 
Richesa Regina. Która pani, obcego rodu będąc, jęku 
ludu tego me czuła i zimną : na niego była. I  na 
zwał ją  lud „Klęską", i tak mówił do niej: ,

— Ty jesteś morem i głodem tej ziemi, spu­
stoszeniem siół i ruiną grodów I

I  tak zostało.
A zaś mówił:
— Ty jesteś ł rakiem, co r am z łzawnicy pu­

stej oczu czerwone rosy pije.
I  tak zostało.
I  mówił jeszcze:
— Ty jesteś bezduchem tronu tego i niemocą 

berła tej korony!
i to zostało także,
I  znowu mówił:
— Ty jesteś klęską królestwa tego, iżeś obca 

i ni( miłująca a bezmiłośne królowań.'1'  ku zgubie 
wszelkiemu królestwu byc musi 1

. I  to też zostało. >
Ale Richesa Regin: tafc samo nie rozumiał? 

słów tych, jak nic rozumiała jęku narodu tego

L A # \ /  w sze^ c^ system ów , jako to:
*|  i  \ A /  Y  K o n d o r ,  C l ia ia ip io m , M a l i f a x ,

BSBierEsi z pierw szorzędnych

• J a c k s o n  “ t a l i e s .  C o l u m l b i i s ; ,  
-  d o  s a e *

fabryk włoskich i niem ieckich.

Poleca po oenach najtańszych ~W

■ M  i  h  o I  a j  !L 01 to i g;
tal. iLKadem sol£a 1 . 3 .



„SŁOWO ruLiSKlŁ" lii-. 293. 3

gelsku. kończy się im zsyłka w tym miesiącu, to 
icst w grudniu r. b. Nie podajemy ani daty urodze­
nia ani miesjca nauki, ani hierarciiiczny ch stopni 
'V ałużbie kościelnej. Inną bowiem skalą mierzymy 
iycifc naszych dostojników kościelnych, skalą hartu 

■cna wśród przeciwności, wśród wypadków, w któ- 
ych ten kart musi się przejawić. Dla tego też po- 
idiśmy tylko dwa rysy jeden z przed laty 20-tu, 
orzy zamknięciu semlnaryum w Żytomierzu, drugi — 
z indagacyi śledczej, za sprawę „kielecką'*.

Pozostaje już tylko wspomnienie o samej kon­
soli racyi: Nieskazitelni w życiu, żmudzcy biskupi: 
Pallulon i Baranowski (Sejneński), a także w zastę­
pstwie zesłanego obecnie biskupa Symona, sufiagan 
warszawsid Rrszkiewicz, obrzęd konsokracyi speł­
niali. Jak  zwykle ncwokonsekrowany podejmował du 
chowieństwo, gości i urząd departamentu obcych 
wyznań — obiadem. W akademickiej sali bibliote­
cznej zastawiono stoły dla dygnitarzy, w refektarzu 
— dla akademików. Toasty wznosili: biskup Pallulon 
po łacinie, bisłtup Baranowski po żmudzku, wyraża­
jąc tę mysi, że uczucie radości z przyjazdu na kon- 
sekracyę doznało smutku na wieść, że biskup Syrnon 
zamieszkał w Odesie. Prof. akademii Nekras&ow po 
rosyjsku, wyrażając żal, że tylu widzi nieobecnych 
imzy stole Z urzędników departamentu obcych wy- 
zucA; nie było p. Mosołowa, dyrektora departamentu, 
był tylko wice-dyrektor, p. Albedynski

Emerytura „za długoletnią pracę i zasługi 
w Akad«mii“, wynosi dla nowego sufragana rocznie 
uOO rubli.

Wiadomości polit/C-ne.
O barw y b ia łe czerw one. Prusacy z ogro­

mną energią i zaciekłością prześladują barwy biało 
czerwone, uważając je za narodowa polskie. Z tego 
powodu wynikło następujące zajście.

Te same barwy są, jak wiadomo, barwami He- 
;yl ale zarząd kolei pruskich, przejąwszy w tych 
Juiach limę kolejową w Hesyi z Giesen do Fuldy, 
uznał je za wyraz „agitacji polskiej“ i co prędzej 
kazał baryery kolejowe pomalować na czarno-biały 
kolor Ztącł obraza rządu heskiego, naruszenie praw 
zwierzchniczych księcia‘heskiego — słowem wywią­
zała się wielka akcya państwowa. Zabawne zacie­
trzewienie,'

£ n ra to ry a  trzeźw ości. Mir. Otg. donoszą, 
że t. z w komitety czy też kuiatorye trzeźwości, 
które rząd rosyjski wprowadza razem z monopulem 
wódczanym w guberniach caratu i nawet na Litwie, 
n ie  z o s t a n ą  z a p r o w a d z o n e  w Król. Poiskiem 
uazeta podaje etaty „komitetów trzeźwości** na rok 
1898, w których nie znajdujemy jeszcze żadnej 
wzmianki o Królestwie Poiskiem. Ministerstwo skar­
bu przeznacza na komitety w r. p. ogółem 1,280.000 
rs., w tern zaś na 9 gubernij południow. 450.000 rs., 
ii północno-zachodnich 35O.U00 rs. M. Petersburg 
-trzyma 100.000 rs. na instytucye, przeznaczone do

Widząc wszakże wyciągnięte ręce i rozgorzałe 
twarze, poznała, iż groźba jest i gniew i nienawiść.

A wtedy zamknęła się w komorze swojej, a 
podniósłszy ręce ku obliczu swemu, a oczy w niebo 
tek we łzach mówiła.

— Nie daj tego Bóg, iżbych synac/ka mego 
oddała na to ziemskie królowanie, które pełne jest 
przestrachów i mespokojnosci.

Tobie ja go o Chryste raczej na służkę dam, a 
niżby tę ciernistą koronę nosić m.at, niechże się le­
piej dosługuje korony niebieskiej.

I  dała synaczka swego postrzydz między mnichy.
A kiedy podczas podniesienia czerńce śpiewali nad 
królewiczem,' jakby nad umarłym, padła królowa 
krzyżem na kamiennem rozesłaniu clióru, wołając 
do Boga: — Oto twójl

1 zatrzasnęły się za królewiczem wrota, Jak 
trumienne wieko, i tak zostało

Zostało w dziejach, w pamięci, w tradycyi.
I  nauczali ojcowie dziatki swoje, mówiąc:
A na tronie siedziała wtedy Ryksa, zła i prze- - 

wrotna Niemka która rządziła mężem, a po polsku 
nie umiała ani słow'a.

A matki nauczały je, mówiąc: Która wolała 
widzieć syna mnichem, niźli królem polskim.

I zdumiewały się dzieci, co za pani taka, że 
po polsku mówić nie umiała, a syna wolała widzieć 
w brzydkim kapturze, niźli w królewskiej koronie, 
z jabłkiem złotem i znów z berłem w ręku, A kiedy 
miejsce owe przychodziło w nauce ich, jedno przez 
urugie wołało, właśnie, jak wióblęta czynią;

•— Ryksa, zla i przewrotna Niemka, po polsku 
me umiała, wolała syna mnichem widzieć, mzli kró­
lem polskim!

Stoi pielgrzym i duma...
Tak on wolał za mały ch lat swoich, przez star­

szych wyuczony, tak sam nauczał wołać dzieci 
swoje
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szerzenia trzeźwości śród ludu miejskiego. Zkąd po­
chodzi to upośledzenie Królestwa?

S p r a w a  D re y fu s a . Po gorącej rozprawie 
w senacie i izbie deputowanych, — toczy się walka
0 Dreyfusa na szpaltach dziennikarskich. Prasa fran­
cuska odgrywa w tym nieszczęsnym kryminalnym 
romansie rolę bardzo upodloną, rewolwerową. Jeden 
z paryskich publicystów określił tę rolę dosadną 
nazwą „rozbijania kuiis“. Chorążym Kampanii prze­
ciw Dreyfusowi jest Henryk Rochefort, który na 
szpaltach Intrasiyeanta opowiada swoim czytelnikom 
bajki o zelaznym wiiku. Wszyscy wzruszają ramio­
nami, śmieją się, lecz mówią: a może w tern coś 
prawdy?... Tymi dniami zapewniał Rochefort, że 
Dreyfus zamierzał przywdziać epolety niemiecidego 
oficera i powTócić w ten sposób na łono swej pra­
wdziwej ojczyzny. Od tego kroku powstrzymał go 
jedynie cesarz Wilhelm, oświadczając, że w szere­
gach obcej armii lepiej będzie służył Niemcom, mź 
w wojsku niemieckiem. W tej sprawne wywiązała 
się korespondencja między’ ambasadą niemiecką 
w Paryżu a Berlinem. Sam cesarz w jednym z listów 
wymieni! całe nazwisko Dreyfusa. Kasetka z listami 
znikła pewnego dnia z gmaclm ambasady i dopiero 
skutkiem stanowczego wystąpienia lir. Munster wy­
dano ją niezwłocznie

Tymczasem zdołano jednak listy odfotografo- 
waó i oddać je do użytku sądu. Naturalnie cała ta 
opow‘eść trąci strasznie beocką naiwnością i nawet 
za szczęśliwie pomyślaną bajkę uchodzić nie może. 
Rodzina jednak Dreyfusa musiała tę licho sfabryko­
waną wiadomostkę prostować, wyprzysięgać się jej
1 wypierać, jak rzeczywiście potężnego zarzutu. Za­
zdroszcząc sławy Intmnsigeantoioi poluje na seusa- 
cyę i Eelair. Dziennik ten ogłasza uroi et orbi, ze 
naumyślnie przemilczano niegdyś fakt aresztowania 
Dryemsa, — gdyż rodzina spodziewała się, że skoń­
czy się na cicnem wygnaniu go z armii. Pani Łucya 
Dryefus nazwala tę insynuacyę niecnem oszczerstwem 
i odpowiedziała na nią podaniem szczegółów o po­
czątku tragedyi jej męża.

Aresztowania Dreyfusa dokonał major Baty de 
Clam. On to zażądał od pani Dreyfus, aby grobuwem 
milczeniem pokryła wdrożenie śledztwa przeciw mę­
żowi i nawet przed rodziną nie odsłoniła tajemnicy. 
Baty de Clam groził ua wypadek naruszenia dyskrecyi 
usunięciem Dreyfusa z pomiędzy żyjących. W ter 
sposób teroryzowano panią Dreyfus przez dwa tygo­
dnie, a kiedy zwróciła na to uwagę swemu ciemięzcy, 
odrzekł Baty cynicznie: Pensez au masąue de fer.
Była to aluzje) do słynnej ofiary Ludwika XIV., uwię­
zionej w tw-ierdzy Bastylii Dawano zatem pani Drey­
fus do poznania, że i na nią znalażłyby się sposoby, 
zmuszające j ą do zamknięcia na wieki ust, spragnio­
nych obrony męża.

H isz p a n ie  n a  Kub^C. Mądryck' Impcrrcial roz­
tacza prawdziwie tragiczny i z flamandzką dokładno­
ścią nakreślony obraz stosunków na Kubie Wyspa 
ta, zawiclirzona długą wojną stoczyła się na dno 
eKonomicznej ruiny Ludność sama straciła poczucie 
przynależności do kraju macierzystego, do history-

fcłyszy oto prawie ich cienkie zawzięte głoski, 
wskróś tej wielkiej nawy:

— Ryksa, zła i przewrotna Niemka. A tuż 
przed nim ta  uboga, ta pokorna trumna, maia, 
bezbronna trumna, proch oskarżony, a nie obroniony 
i potępiony, a nierozsądzony, kryjąca — od ośmiu 
wieków — i więcej niz ośmiu — proch królowej 
polskiej.

I  usłyszał nagle szelest, jakoby przewracanych 
kart wielkiej księgi i poczuł na twarzy wiatr od 
kart onycli, a pargaminów ruszonych lecący.

I poznał, że księga praw jest, praw ludu, któ­
remu królową była Ryksa, i że karty księgi prze­
wraca duch narodu tego, a szuka prawa.

A kolumny wielkiej onej, prawie że podniebnej 
nawy, zaraz poczęły szelest kart onyeh w siebie 
brać i podawrały go sobie potężniejszy coraz, od 
szeptu, aż do gromowego huku.

Wi°c jako gdy się kto puszczy tęgiej bliży, 
której szum i huk coraz się donosiiiejszym czyni, 
tak rosnął huk i szum tego kamiennego boru, od 
przyziemków granitowych pni jego, az do korony 
wiązań ich.

A w tern zatrzymał Wichrową rękę duch. iż 
znalazł prawo. I położył na niem palec sw-ój i uczy­
niła się cisza.

Tedy pielgrzym utopił w- onem prawie oczy go­
rejące i ujrzał, iż prawu było imię: „Dawność**.

Którą „Dawność** postanowił lud polny, nie- 
mściwy, lud mówiący winowajcom swoim :

— Nie będzie pomsta dłuższa niźli krzywda. 
A rana, która się zamknie i zagoi, nie będzie miała 
ust krzyczących: „karaj“ !

I  rozradował się nagle pielgrzym w sercu swo- 
jfcin i rzekł:

— Prawda jestl Bo oto osiem i więcej niźli 
osiem wieków nad trumną tą przeminęło i przeszło, 
a proch ten prawem „Dawności“ rozgrzeszony jest!

I  zaraz go objęła wielka ulga duszna i ochłoda 
prawie modrą falą.

cznego z nim związku i organicznego rozwoju. Kubą 
nurtują walki różnych stronnictw-, któ-» się wTaśnią 
w-zajemnie i szarpią formalnie o łiogeniflińę, o wła­
dzę. Tak zwolennicy konstytucji, jak rftronnictwo 
hiszpańskie i autonoimsci mają jednak wspólną teiaz  
pasyę i wspólną ideę polityczną: otrząsną® się u Ja­
rzma państwa m acierzystego i dać swojej ojczyźnie 
wolność zupełną, Rząd liiszpański nie ma zatem n-- 
gdzie przyjaciół, nie ma po prostu gruntu pod nogami, 
a jego -edynym filarem wojsko. Ale to wojskc znaj­
duje się w prawdziwie hiobowym stanie.

Z dwustu tysięcy wysłanych w- ciągu kampanii 
na „perłę Antyllów**, zostało przy życiu zaledwie 
114.900 ludzi. Z tych 35.000 służy do bronienia 
twierdz i fortyfikacyj, —  a 27.000 leży  w szpita­
lach. Do bitwy, do operaejTj w otwarłem polu pozo­
staje zatem jeszcze 53.0(X) żołnierzy. Mnóstwo ofiar 
pochłonął głód. Chociaż żołnierze pojechali na wyspę 
w porządnych mundurach, chodzą teraz, jak żebra -y 
w łachmanach. Mnóstwo ich wlecze się na bosaka, 
podobni do szkieletów raczej, niż do ludzi. Przy­
pominają oni maruderów nioszezesliw-oj kampanii 
napoleońskiej. Tęsknią za swoimi, rwą się do H isz­
panii i umierają często wśród głodowych kurczów.

t
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Dziś rano zmarł w naszem mieście, jeden z tych 
zasłużonych i cichych pracowników-, którzy chwalby 
nie szukają w tem , co czynią, a w pełnieniu obo­
wiązków, jedyną godną widzą nagrodę.

W szerokich kołach naszego miasta śmierć ś. p. 
Antoniego Skotnickiego w-ywola żal głęboki, bo nie 
wicie osób cieszyło się taką sy-mpatyą i szacunkiem, 
nie wielu umiało być tak prawdziwym, tak czynnym 
i uczynnym przyjacielem, jak s. p. Skotnicki.

Cały Lwów literacki i dziennikarski znal go jako 
kilkuletniego, czynnego wiee-prezesa Kola literacko- 
artystycznego, znał go jako inieyatora wydawnictwa 
materyałów do historyi powstania polskiego r 1863/4  
i pamiętano go jako w-ydaweę dokumentów, dotyczą 
eych pierwszego roznioru Polski w setną roeznicę tego 
rozbioru, a liczne grono zamieszkałych we Lwowie 
uczestników powstania r. 1863/4 jak seidecznie wi­
tało zawsze, z jakiem zaufaniem się zwracało dc to­
warzysza ów-czesnej aoii i niedoli, towarzysza tułaczki 
we Fraucyi, towarzysza każdej późniejszej pracy, po­
dejmowanej w imię dobra narodu i Ojczyzny.

Nasze pismo również wiele ma do zawdzięczenia 
szczerej i życzliwej opiece ś. p. Skotnickiego, dyiektora 
i jednego z głównych inieyatorów Spółki wydaw-niczej, 
która założyła Słowo Polskie. Zanim zasłużonemu mę­
żowi obszerne poświęcimy wspomnienie, niechaj słów 
tych kilka da świadectwo głębokiej żałości, w jaką po­
grążył nas zgon ś. p. Skotnickiego.

Pogrzeb ś. p. Antoniego Skotnickiego odbędzie się 
jutro we środę o godzinie 3-ej po południu z domt 
przy ul. Kościuszki 7. Na żałoony ten obrzęa zapiasze 
rodzina i wydział Towarzystwa uczestników powstania 
r. 1863/4.

A stało się, że przez różycę górną w onyn 
Chórze upadł promień słońca na ową małą, ubogj 
trumnę Richesy Reginy i nakry ł ją  tęczą.

Co widząc bliższe kolumny zaraz poczęły ns 
siebie kolory brać i stawać w tęczy.

A światło mżyło od jednej do drugiej, jakoby 
szept cichy, najcichszy, szept, który ma barwę je 
szcze, choć dźwięku już nic ma.

Ale pielgrzym, rzewnością nagłą zdjęty, tal 
mówił w- sobie:

— Osiem wieków-! Osiem wieków! Jaka „da- 
w-ność“, „przedaw-iiość1* ogromna! A toć my tyłki 
przy własnych biedach zapomnieli przebaczyć, przy­
garnąć...

I zaraz chciał tę nmłą trumnę w ramiona brać, 
i nieść stad precz.

A wtem ku samym wrębom stulistnej róży 
zniżony promień zachodniego słońca, świetną się zo 
rzą na ostatnim skraju tablicy położył.

I  nagle wyblysly, jakoby rylcem ducha w naj­
czystszy marmur wpisane i w zorzach chwały wieko - 
wej stojące, te słowa:

O d n o w ic ie la  p a ń s tw a  M a tk a .

Których słów majestat był tak nadzwyczajry, 
i takiej krolew-skiei sloneczności pełny, iż pielgizjm 
oczy ręką nakrył, jakby przed o1 śnieniem.

I nagle uczyniło mu się ja,snem, że ta  błyska- 
wicow-a reduta, która się z hukiem stu gromów- za 
padła, to było rozbicie i osypanie się czerepów sta ­
rej formy bytu, którą strzaskał duch. A ta  cichość 
i martwota, która potem przyszła, to było bezkró­
lewie ducha, konieczna pora wcielania się jego w n> 
w-ą formę czasów.

I podniósł włosy mocny dech, dech wiekui­
stych odrodzeń,

A utKW-iw-szy rozpalone oczy w u w słoneczny 
napis, u słysza ł nagle szum , jakoby fali m orskiej ha 
brzegom  śp ieszącej.

Najnowsze maierye wełniane i jedwabne oraz konfekcyę damską, pokrycia C n U n i m r A y /  we 
do ru+er na sezon obecny po!eca najtaniej i w wielkim wyborze Magazyn ^ k n a y B r O W L w o w i e ,
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15 grudnia, środa, Such. Fortunata f  
**-. Wschód słońca o godzinie 7 minut 51 rano, za- 
.-■** chód o gudziuie 3 minut 59 wieczorem.
-— Dnia tego roku 1828. Piotr Wysocki utworzył 
toń Związek sprzysiężonycn; —  roku 1893 zmarł

w Poznaniu Eumund Calher 
—  O godz. 6 V2 wiecz. w Towarzystwie prawaiezem 

; as,- (Karola Ludwika 1. 3) wykład prof. dra St. Glą- 
■ŚS; bińskiego „Kartele a państwo".
- 1- O godz. 7Vz wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
-ek„Znawca kobiet* i „Córka pułku*.
0 Zw racam y u w agę C zytelników , ze wyda­

nie popołudmowe »osi od dzisiaj, zwyczajem powsze­
chnie w prasie galicyjskiej przyjętym, datę dnia na­
stępnego.

(Jznaaie d la prof. ir . B alzera . „Klub szer­
mierzy* we Lwowie w uznaniu za odprawę Mommse- 
nowi, mianował prof. dr. Oswalda Balzera swym człon­
kiem huflorowym

O tw arcie kolleg ium  rusk iego  w Rzymie 
nastąpi dnia 19 b.*m. Na otwarcie wyjechał gr. kat. 
biskup ks. Czechowicz z Przemyśla wraz ze swym ka­
pelanem i ks. prałatem Wołoszyńskim. Biskup Czecho­
wicz zabawi przez czas dłuższy w Rzy mie i powróci 
dopiero na świata Bożego Narodzenia obrządku grecko­
katolickiego.

B udow a gr. kat. cerkw i Preobrażeńskiej 
we Lwowie posuwa się naprzód. Obecnie postanowiono 
dać posadzkę w cerkwi i zbudować schody żelazne na 
obie wieże. Gazety ruskie twierdzą, że za rok lub dwa 
cerkiew zostanie już otwartą dla wiernych.

?undu»j na budowę teatru ruskiego we 
Lwowie dochodzi już obecnie —  według doniesienia 
Hałyczamnu —  do 27.250 zł. 75 ct. "W tych dniach 
odbyło się posiedzerie komitetu, gromadzącego fundu­
sze na budowę teairu. Komitet powołał do swego gro­
na jeszcze radcę sądowego Kuźmę, ks. Temnickiego 
i sekr. sądu Taniaczkiewicza. Wniosek o utworzenie 
specyalnego stowarzyszenia, któreby się zajmowało bu­
dową teatru, nie utrzymał się.

G ipsowy m odel pom nika Fredry dłuta 
Marconiego, pragnie Koło literacko-artystyczne, jako 
jego właściciel, odstąpić- za cenę 50 rubli, jakkolwiek 
rzeźbiarze oceniają teguż wartość na trzysta. Osiągnięte 
z tej sprzedaży pieniądze, przeznaczone zostaną na 
fundusz dla rodzin po literatach i artystach. Model _ 
znajduje się dziś u Kruppa w Wiedniu, nabywca więc 
musiałby ponieść i koszt sprowadzenia modelu. Zdaje 
się, że model ten nabędzie jeden z prowincyonalnych 
teatrów w Królestwie Polskiem.

W zajem na pomoc drobnych kupcćw  
cnrześcijańskich  zyskała na ostatniem walnem 
zgromadzeniu nowy, a stosunkowo znaczny zastęp człon­
ków. Przewodniczył p. Wojciech Florko, sekretarzowali 
pp. Adam Fuchs i Z. Korosteński. Ożywiona dyskusya 
programowa i nad statutem, w której brali udział pp. 
A. Stećków, A. Kisił, J. Kucharski, T. Łyczawski, A. 
Kryt, Z. Maryniec, J. Droński i inni, zajęła cza» aż do 
chwili, w której rozpocząć się mial odczyt; wobec 
czego uchwalono odbyć dalszy ciąg tego walnego zgro­
madzenia w najbliższym terminie po świętach.

K ierm asz i  w enta odbędą się w dniu 2 sty­
cznia b. r. w sali , Sokoła* na rzecz przytuliska sie­
rót pod wezwaniem sw. Józefa we Lw ow ie, tudzież 
na dokończenie buduwy kościoła rzym .-kat. w Bnr- 
szczowicach. Program podamy w swoim czasie.

Ze Stow. zaw ód, fryzyerów . Na odbytem 
w iniu 9 grudnia b. r. waluem zgromadzeniu ukon­
stytuowało się prezydyum i przewodniczącym został 
wybrany p. Jakób Pollak.

Znacznej kradzieży  dopuszczono się onegdaj- 
szej nooy na niekorzyść zegarmistrza Lutwaka, zam. 
przy ul. Karola Ludwika. Złodzieje zakradłszy się przez

I  ujrzał drogi pełne ludu, kwapiącego się ku 
wjezdnej bramie grodu.

A w bramę wjeżdżał mąż konny, rycerskiej 
postawy, toli w mniszej szacie, którego ujrzawszy, 
uderzył lud w powietrze rękoma i pieśnią:

— A witaj nam. zawitaj, Miły Gospodynie I
A było w pieśni tej tyleż łkania i jęku, eo 

śpiewu nadziei.
I rzucał pod nogi męża i przed konia jego, 

zielone, świeżo rozpukłe palmy wierzbowe, jako to 
niegdyś Jerozolimitanie czynili Zbawicielowi swo­
jemu.

A mąż konia ściągnął, kaptur odrzucił z gło­
wy i pokazał ludowi koronne oblicze przyszłości.

A w tem słońce pochyliwszy się aż za wręby 
rożycy zgasło.

I otrząsnął się pielgrzym z widzenia swego  
w nagłym onym mroku, a idąc spiesznie przez tę 
ogromną, prawie że podniebną nawę, wracał się 
do domu swego, aby tę kartę spisać i posiać —  
swoim.

Mary a Konopni cJcek

komin, zabrali ze sklepu 46 zegarków, 110 łańcuszków 
i 31 wisiorków. Początkowo policya nie mogła wpaść 
na trop złoczyńców. Wczoraj jednak za rogatką Żół­
kiewską przytrzj mano niejakiego Majera Parnesa, który 
w szynku chciał spieniężyć dwa zegarki. Wzięty na 
indagacyę, przyznał się, Z6 zegarki te pochodzą z kra­
dzieży, dokonanej u Lutwaka i wyjawił swoich wspól­
ników, po kolei miejsce, gdzie reszta łupu jest ukrytą. 
Znaleziono ją w śmiecisku, przy ul. Spadzistej 1. 7. 
zawiniętą w brudną chustkę. Nad wieczorem, agent 
policyjny Giinsberg sprowadzi! na inspekcyę Jakóba 
Newisa, który także bral udział w kradzieży. Tak więc 
poszkodowany przyszedł napowrót w posiadanie prawie 
całej swej własności.

K roniczka krakow ska, sprawozd. Och. , 
To w. ratunkowego za miesiąc listopad b. r. opiewa, 
w listopadzie Towarzystwo udzieliło pomocy 191 razy: 
w dzień 124, w nocy 67. Z tego w nagleni zasłabnię­
ciu 59, w przypadkach chirurgicznych 95, w samobój­
stwach 3, w przypadkach obłąkania 4, przypadkowej 
śmierci 3 razy, fałszywe alarmy 4 i symulacye 4. 
Przewieziono do szpitala £ i ,  do mieszkania 7, do sta- 
oy; ratunkowej 1. Dotkmętycn mężczyzn było 101, ko­
biet 79, dzieci. 11. Stanowisko pierwszej pomocy urzą­
dzono 4 razy; służbę pełniło ochotników 90. Towarzy­
stwo liczy członków wspierających 240, czynnych le­
karzy 45, medyków 130.

Niezwykłą rozrywkę dla Krakowa przygotowuje 
na środę 15 b. m. komitet budowy domu dla stacyi 
ratunkowej. Wieczoru tego wygłoszony zostanie tak po- 
puiarny za granicą Journal, parlant, Udział w nim 
przyrzekli ks. prof. Pawlicki, Bartoszewioz, Sewer Ma­
ciejowski, Tomkowicz 1 w. in. Przedstawienie odbędzie 
się w sali uniwersyteckiej.

K roniczka prow incyonalna. Straszny wy­
padek zdarzył się w P r z e m y ś l u  Służąca u Sehłitza 
przy ul, Franciszkańskiej, rozpalając drzewo w piecu, 
polała je naftą, aby się tem lepiej paliło. Nastąpił wy­
buch, służąca stanęła o okainguienu w płomieniach cała , 
paiąc się jak pocnodnia, wybiegła na ulicę, i tarzała 
sic w śniegu, by ogień ugasić. Przybiegli inni na ra­
tunek — ale bezskutecznie... Nieszczęśliwa spaliła się 
prawne, i wkrótce w strasznych męczarniach życie 
skończyL

Echo przemyślcie donosi, iż w nocy ze środy na 
czwartek zeszł. tyg. napadła banda opryszków na nowy 
cmentarz i zrobiło sobie igraszkę z pomników posta­
wionych osobom dla miasta Przemyśla zasłużonym Po­
mniki ks. Polańskiego, ks. biskupa Hirschlera i kilku 
innych zamazali oni w całości błotem i kałem, a wy- 
ryte pozłacane litery na napisach powydzierali rylcem. 
Usłyszawszy powraoająch gospodarzy z Pikuhc i Ne- 
hrybki, łotrzy uciekli przez płoty i lany ku swemu 
okopisku. Dopiero we czwartek rano spostrzeżono pro- 
ranacyę cmentarza

Oburzenie w mieście na sprawców wstrętnego 
uczynku jest wielkie. Są to podobno żydzi.

W U l a n o w i e  nawiązało się kasyno mieszczań­
skie.

Wiec ruski odbędzie się w' Z a l e s z c z y k a c h  
d. 15 b. m. Na porządku dzienyin sprawy z rozwiązanego 
wiecu lwowskiego.

Wojna o most na C z e r e m o s z u  toczy się na 
pograniczu Galicyi i Bukowiny, Donosi o tem Gaz. 
Kołomyjska. Kapryśny Czeremosz zabrał i w tym rflfcu 
prowizoryczny most, łączący graniczne miasto Kuty 
w Galicyi 7 Wyźnicą na Bukowinie. W tem nie ma 
nic nadzwyczajnego. Dzieje się to co roku Stawiano 
most nowy i... koniec. Nie tak wszakże stało się po 
ostatniem zerwaniu mostu. Czeremosz nietylko zabrał 
most, lecz nadto porzucił swoje łożysko pod Wyznicą, 
przenosząc je bliżej Kut. Gdy więc Rada miejska w Wy- 
żnioy chciała przystąpić do postawienia nowego mostu, 
oparła się temu Rada miejska w Kutach wychodząc 
z założenia, że gdy Czeremosz przeniósł się na teryto- 
ryum galicyjskie, nietylko spadł przez to na gminę 
miasta Kut obowiązek postawienia nowego mostu, lecz 
z tem nabywa gmina prawo do poboru mostowrego, 
które dotąd pobierała gmina wyżnicka. 7, tego sporu 
wynika, że mostu dotąd jak niema, tak niema. Naj­
gorzej na tem wychodzi ludność graniczna, musząc 
brodzić przez rzekę górską, bystrą, zdradliwą, zmie­
niającą po każdym wylewie swoje łożysko. To też 
o wypadek nie trudno, a niedawmo utopiła się w Cze­
remoszu podczas przeprawy żydówka, krewna rabina 
wyżniekiego, Tak dłużej trwać nie powinno...

W H o r o d e n c e  obchodzono potrójną uroczystość. 
Rano odbyło się żałobne nabożeństwo za poległych bo­
haterów walki narodowej 1831 roku, wieczorem zaś 
obchód rocznicy skonu Mickiewicza, połączony z inau­
guracją świeżo założonego „Sokola*. W obchodzie 
uczestniczyli delegaci gniazd sokolich z ukręgu stani­
sławowskiego.

Radykalny wiec ruski odbędzie się d. 15 b. m, 
w N i ż a u  k o w i c a c h .

Fabrykant fałszywych biletów kolejowych Tobiasz 
Meizler z N o w r t o  S ą c z a ,  skazany został przez tam­
tejszy trybuuał sądu przysięgłych na karę więzienia 
przez półtora roku.

W Ś n i a t y n i e  d. 27 b. m. odbyło się bardzo 
uroczyście nabożeństwo żałobne za dusze poległych 
w walce o niepodległość r. 1831.

Łańcut. Za inicypływa członków tutejszego 
ruchliwego „Sokoła*, odbył się w tych dniach wie­

czorek Mickiewiczowski, który zgromadził całą niemal 
inteligencyę miejscową, Na bardzo udatny program 
złożyły się słowo wrstepne, prodtikcye 'muzyczne i wo­
kalne, oraz jednoaktowa komedyjka Gawalewicza „Po 
drodze*. W części muzykalnej i wokalnej brały udział 
wybitne amatorskie siły miejscowe," oraz z oKolicy, 
które świetnem wykonaniem programu wprost w za­
chwyt wprowadziły nawet wybrednych słuchaczy. ’Do 
tego znakomitego sukcesu przyczyniła się także nie­
mało, obdarzona pięknym giosem, b. uezenica konser 
watoryum wiedeńskiego panna Sieniawska z Rzeszowa, 
która na prośbę komitetu umyślnie na wieczorek przy­
była. Komitetowi też, a osobliwie głównemu inicyato 
rowi części koncertowej p. Herbstowi, który przy tej 
okazyi dał się poznać jako doskonały skrzypek, na­
leży się serdeczna podzięka za poniesione trudy, a po­
dzięce tej towarzyszy ogólna nadzieja, że tak pięknie 
zaaranżowany wieczorek me będzie ostatnim.

S tosunkowo dość znaczny dochód przypadJ 
w uaziale „Sokołowi*, który ' prawie bez funduszów 
dzięki jedynie prawdziwemu poświęceniu i wytrwałości 
kilku członków Towarzystwa, wybuduwoł gmach wła­
sny, zaopatrzony w dużą salę teatralną, a obecnie 
rozpuczął urządzanie gustownego ogrodu spacerowego, 
składając tem wymowny dowód, co nawet skromnemi 
silami, byle im przyświecała wyższa idea, dokazać 
można. To też miejmy nadzieję, że z czasem przeje 
dnane zostaną i łe nieliczne zresztą, a skąd inąd za­
służone tutejsze osobistości, które z antagonizmu do 
pojedynczych osób, obojętuem. a wT części iniechętnem  
okiem patrzą na rozwój Towarzystwa, unikając z wy­
trwałością, godniejszą lepszej sprawy, , gościnnych jego 
progów.

W  żm igrodzie w tych dniach odbyło się 
uroczysta poświęcenie tarlaku parowego, wybudowane­
go przez właścicieli dóbr państwa żmigrodzkiego hr 
Potuiickiiili, a to według planów i pod kierunki im bu 
downiczego St. Macudzińskiego z Jasła. Otwarcie tego 
nowego przedsiębiorstwa poruszyło cichy ten dotych­
czas zakątek kraju; da one zarobek okolicznej ludno­
ści, zajmując ją uądź to w samym tartaku —  w li­
czbie kilkudziesięciu robotników —  bądź też przy do­
wozie kloców, lub tez materyału tartego. Sani tartak 
zbudowany i urządzony na wielką skalę * według naj­
nowszych wymogów technicznych, w najbliższym cza­
sie elektrycznie oświetlony, dostarczać będzie wszelkie 
materyaly tarte z lasów dóbr żmigrodzkich, znanych 
ze swej obfitości i przedniej jakości z powodu racyo- 
nalnie prowadzonej kultury leśn ej, zaczem tylko wy 
borowy materyal do handlu będzie oddanym.

Ludność okoliczna zatem i wszyscy kładący wa­
gę aa rozwój ekonomiczny kraju, witają z rado­
ścią ten nowy objaw dobrze zrozumianej przez wła­
ścicieli dobr zm.grodzkich obywatełskości i życzą no­
wemu przedsiębiorstwu rozwoju i powodzenia.

Z D ronobycza pisze nam nasz korespondent; 
Rada szkolna krajowa postanowieniem z dnia 29 listo­
pada b. r. wykluczyła : w sprawie urządzonego przez 
garstkę młodzieży gimnazyalnej bez pozwolenie swej 
władzy przełożonej, wieczorku z tańcami; 1 (o czem 
w swym czasie doniosłem) 3 uczniów z tutejszego za­
kładu, a 14 uczniów ukarała razem 216 godzinnym 
karcerem. “

J u b ile u sz : . 2 Oleska piszą nam. Odbyła się tu­
taj rzadka uroczystość. Za inieyatywą duchowieństwa 
obu obrządków urządzono kierownikowi szkoły, p. Ja- 
nov.i S o k a l s k i e m u  serdeczna owacyę z okazyi 
ukończenia 40-letmej służby nauczycielskiej w jednej 
i tej samej miejscowości. Po mszy św. odprawionej 
w cerkwi miejscowej na inteneyę jubilata, przemówił 
od ołtarza ks. Dubicki, gr. kat. katecheta, podnosząc 
w wymownych słowach zasługi jubilata. O godzinie 12 
w połndnie wprowadzili księża katecheci jubilata do 
odpowiednio przyozdobionej sali szkolnej, gdzie zebrała 
się dziatwa szkolna, intehgencya i mieszczanie. Pier­
wszy przemawiał przew. Rady szkolnej, proboszcz obrz. 
łac. ks. Piątkowski, oddając ‘nołd pracy i zasługom ju­
bilata. Po podziękowaniu ze J strony wzruszonego do 
głębi 'ul iiuta, przemawiała nauczycielka p. Demelówna, 
proboszcz ruski ks. A. Lewicki i ks. Rudolf, z zakonu 
0 0 .  Kapucynów. Jeden z uczestników.

D ziała  M ickiew icza w  breloku. Czytamy 
w ostatnim numerze Kuryera Wai szawsliego: Naj- 
mniejszem chyba wydaniem jubileuszuwem dzieł Mickie­
wicza będzie wykończone właśnie na kliszach fotogra­
ficznych przez mieszkańca tutejszego, p. Sz. Będzie to 
książeczka miniaturowa, zamknięta w breloku do ze­
garka. Pomimo jednak lilipucich rozmiarów, obejmie 
to wszystko, co zawierają cztery tomy taniego wydania 
dzieł Mickiewicza. P, Sz. jest specyalistą w rozpo­
wszechnianiu tego rodzaju cacek, wydał już bowiem 
dawniej miniaturowy „Pięcioksiąg Mojżesza* po hebraj- 
sku oraz „Encyklopeciyę powszechną* Sandersa w ję­
zyku niemieckim.

K roniczka poznańska. Sejm prowincyonal- 
ny W. Ks. Poznańskiego ma być zwołany na dzień 13 
marca 1898 r.

Tutejsza kolej elektryczna, łącząca miasto z Je- 
rzycami i z Weldą, zacznie kursować na próbę w sty 
czniu. gdyby zarząd poczty zaopiniował, że druty ko­
lei elektrycznej szkodzą drutom telefonicznym, dokona 
zarząd kolei pewnycb zmian i w takim razie zaczęłaby* 
kolej elektryczna kursować dopiero na wiosnę, u

Pan Wincenty PrzybylsKi, zasłużony nauczyciel

d l .  w z S S f a l o t , d l a  C o g n a c  s l o m a c h i g u e  ( z i o ł o w y ) ,  l e o u i e w
l i pobudzania apetytu  Cała flaszka 2 złr. pół flaszki 1 złr. próLne flaszki 3 0  i 13 ct. Uhca KaŹmiGfZOWSka f. 19.
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w tutejszej szkole miejskiej na Śródce, obchodził kilka 
dni temu 40-letni jubneusz zawodu nauczycielskiego 
Par P. ezynny jest jako nauczyciel od 1859 r. Jubi­
lat cieszy się żeiaznem zdrowiem, przez cały czas 
służby nie chorował nigdy, —  a w 2.013 godzinach 
zastępował bezinteresownie różnych kolegów.

W teatrze polskim odegrano znany melodramat 
.Nad przepaścią11, w którym wystąpiła w roli lada­
cznicy Oiympii panna Fenner z Krakowa. Z kupletów, 
jakie na przedstawieniu tern wyśpiewał sympatyczny
komik pan Knapczyński, warto zaznaczyć następujący:

„Gdy my w Knajpie bijem się,
To skandalem każdy zwie, —
Wnet policya wpada tam.
Każą w Kozie siedzieć nam ;
Lecz gdy posły w parlamencie 

~Biją w buzie się zawzięcie,
•Łapią stołek, dzwonek, nóż —
To obstrukcya —  i ju ż ! “

Przed tutejszą Izbą karną toczył się wczoraj, 
z wykluczeniem publiczności, proces przeciwko mistrzo­
wi stolarskiemu Wiktorowi Urbańskiemu, o obrazę ma­
jestatu. Trybunał uwolnił go jednak od kary, po­
nieważ wykazało s ię , że obrazy dopuścił się po pi­
janemu.

Radca generalny ziemstwa, p Konstanty Scza- 
niecki z Miedzychowa, otrzymał od cesarza austrya- 
ekiego krzyż komandora orderu Franciszka Józefa, który 
mu w tych dmacfi został za pośrednictwem pruskiego 
ministerstwa rolnictwa wręczony.

Tydzień temu odbyło się pierwsze walne zebra­
nie wydziału kolonij wakacyjnych, utworzonego z ini- 
cyatywy zasłużonego Tow. *  Stella". Dr. Drobnik zda 
wał sprawozdanie za rok mijający, w którym po raz 
pierwszy wysłano dzieci do kolonii w Zabikowie, gdzie 
gorliwie niemi się zajmował p Józef Thomas, obywa­
tel znany ze swego patiyoty ::mu. Jak błogie owoce 
wydała pierwsza ta próba, świadczy fakt, iż chłopcy 
przybrał* na wadze przecięciowo 3 funty 50 gramów, 
dziewczęta zaś 4 funty 178 gramów. Kasa wydziału, 
pud pieczą p Bcleslawa Ziętkowskicgo, przedstawia 
kapitał 5.438 marek

Pamięci Jędrzeja Śniadeckiego i uczczeniu setne­
go jubileuszu jego znakomitej naukowej i obywatel­
skiej działalności, poświęcone było posiedzenie publi­
czne w Tow. Przyjaciół nauk Prezes Towarzystwa 
ks. biskup Likowski przemówienie swe zakończył wy­
rażeniem życzenia, aoy Wielkopolska ziemia wydała 
więcej takich znakomitych mężów nauki, jakimi byli 
Jakób Wujek, Sebastyau Klouowicz, Staszyc, Jędrzej 
Śniadecki i Karol Marcinkowski. Następnie znany eko­
nomista p. dr. Witold Skarżyński miał odczyt na te­
mat .Mikołaj Machiawel a Andrzej Frycz Modrzewski". 
Cenna ta praca ukaże się niebawem w druku.

T rag iczn y  kotnec całej rodziny. Z :Mi- 
skoleza, z Węgier, donoszą: W miejscowości Tisza-
Naua nastąpił straszny aramat. Zona i dwoje dzieci 
notaryusza Zoltana Hurkaya zmarli na dyfteryt On 
sam z żalu i rozpaczy odebrał sobie życie.

S t a n  M u n a:a& sego , węgierskiego Matejki, jest 
już Deznadziejny — jak donoszą z Luksemburga.

M . O lk ie n ifc i w pow. trockim, w gub. wileń­
skiej, zniszczone zostało do szczętu przez pożar. Z ca­
łego miasteczka ocalało zaledwo 15 domów. Szkuda 
ogromna. Przeszło 1.000 osób pozostało bez dachu.

P an i H elena M odrzejew ska, która wystę­
powała niedawno z wielkiem powodzeniem w Chicago, 
zorganizowała tam przed dwoma tygodniami przedsta­
wienie teatralne na dochód szpitala polskiego, pozosta­
jącego w Chicago, pod zarządem SS. Nazaretanek. 
Dano „Maryę StuarU, a pani Helena wystąpiła w ty­
tułowej roli. Dochód wynosił przeszło tysiąc dolarów. 
Polacy chicagoscy zgotowali podczas przedstawienia 
wspaniałą owacyę artystce; ofiarowali jej wieńce 
i Kwi aty.

O g o n y  k a n g tiró W  —  oto najnowszy przy­
smak, poszukiwany przez smakoszów iondyńsk.cli. 
W tych dniach restauratorzy tamtejsi otrzymali paręset 
sztuk tych przysmaków z Australii —  i rozehwytal je 
co do jednego.

Z powodu zb liża jących  się św iąt B o­
żego  Narodzenia jest ruch pocztowy zuacznie 
większy aniżeli w innym czasie, pożądanem przeto jest 
tak w.interesie samej publiczności, jakoteż i Zakładu 
pocztowego, ażeby przesyłki pocztowe w swoim czasie 
bez opóźnienia dotyczącym adresatom mogły być do­
stawione By temu zadość uczynić, pożądanem jest, 
ażeby przy posyłkach, zawierających ryby lub inne 
przedmioty, wydzielające ze siebie wilgoć lub tłuszcz, 
oprócz należycie przymocowanego lub na tejże napisa­
nego bezpośrednio adresu z dokładnem podaniem za­
wartości taki sam adres miały jeszcze osobno 
umieszczony wewnątrz posyłki lub na osobnej tekturce, 
którą trwułe do dotyczącej posyłki przymocować na­
leży, az"by w razie zagubienia się jednej podczas 
transportu pocztowego dotycząca posyłka na podstawie 
pozostałego adres mogła być doręczona. Nie mniej po­
żądanem jest, ażeby przy posyłkach do większych 
miast, jak np. cło Lwow'a, Krakowa, Wioania, Buda­
pesztu, Pragi itp,, w których to miastach akcyza opła­
caną bywa, zawartość posyłek składających się z cie

Proszę żądać w szęd z ie :

czy lub przedmiotów podlegających opłacie akcyzowej, 
tak na posyłce samej, jakoteż na liście przesyłkowym 
podaną była bądźto w litrach, bądźto w kilogramach, 
ażeby tym sposobem ułatwić akcyzową manipulacyę 
bez otwierania dotyczących posyłek.

O trzym ujem y następujące pismo: „Zapraszam 
panów członków' Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
ua dzień 18 grudnia b. r. (sobota) do Sambora o go­
dzinie 3 popołudniu, do sali Rady powiatowej w celu 
zdania sprawy z posiedzeń listopadowych tegoro­
cznych. Ludwik Balicki.

D y rek cy a  Tow. „Ogniwo" przypomina swym 
członkom, że podania o stypendyum udokumentowane 
świadectwami szkolnemi i metryką ucznia, należy już 
wnosić.

Z C zytelni katolick iej. Treścią pogadanki 
wtorkowej (dnia 14 bin.) będzie praca ks. Malarskiego 
pt. „Z Medyolanu". Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp dla gości dozwmlony.

O dczyt p. W łodzim ierza L en k iew icza , 
zapowiedziany w Czytelni akademickiej (ul. Chorążczy- 
zuy 1. 11) na środę 15 b. ni. odbędzie się dopiero 
wr sobotę 18 b. m. w sali czytelnianej o godz. 7 wie­
czorem, a to z powodu przypadającego w dniu 15 bm. 
przedstawienia w teatrze hr. Skarbka na rzecz mło­
dzieży akademickiej.

W  adm inietracy. złożył adwokat dr. Rotli 
z Podliajec kwotę 8 zł. 50 ct., jako czysty dochód 
z wieczorku Mickiewiczowskiego, urządzonego w Pod- 
hajcach dnia 2 b. m., z przeznaczeniem na projekto­
wany we Lwowie pomnik Miekiew icza.

2  k lu cze  znalezione na uł. Kopernika są do ode­
brania w Słowie 2wlskic7n.

K siążka do kontroli p ilności ucznia pręem. 
szkoły, Karola Kaczyńskiego, do odebrania w Słowie pol- 
slciem ul. Cliorążczyzny 1. 17.

R uch ludności we Lwowie w tygodniu od 21 
listopada do 4 grudnia b. r.

P r z y r o s t :  Urodzonych żywo 35 płci męskiej, 
29 płci żeńsKiej,—  razem 64; nieżywo urodzonych 5.

U b y t e k :  Zmarło płci męskiej 4 7 , żeńskiej 35. 
razem 82, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 17, 
zostaje ubytek 65.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 5 dzieci, w 1 roku 17
od urodzenia do 5 lat 29, od 5 do 15 lat 7, od 15 
do 30 lat 6, od 3U do 50 lat 17, od 50 do 70 lat 
17, nad 70 lat 6 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Clrorobliwość wrodzona 0,
gruźlica 11, zapalenie płuc 13. dyfterya 5, szkarlaty­
na 3, dyzenterya 1, odra 0. udar mózgu 1, wady ser­
ca 1, złośliwe nowotwory 4, inne naturalne przyczyny 
32 wypadków,

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  zdarzyło się sześć wy­
padków: trzy przypadkowe wskutek uszkodzenia i trzy 
samobójstwa, dwa przez obwieszenie się i jeduo przez 
utopienie się.

Tslegraroy „Słowa polskiej
K raków  14 grudnia, ilości słowiańskich po­

dejmuje dziś „Sokól-‘ śniadaniem. Po południu na­
stąpi odjazd z Krakowa. Liczne grono tutejszych 
obywateli odprowadzi gości do Przerowa.

Prz.erów, 14 grudnia. Przybędzie tu dziś kil­
ku polskich posłów do Rady Państwa, żeby wziąć 
udział we wspólnem zebraniu z posłami czeskimi

W ie d e ń , 14 grudnia. Namiestnik ks. Sanguszko 
odbył tu dziś kilkogodzinną naradę z prezydentem 
ministrów' br. Gautschem.

W iedeń, 14 grudnia. Między kandydatami na 
ministra dla Galieyi wymieniają teraz b. prezydenta 
krajowmgo, L o e b l a .

W iedeń, 14 grudnia. Cesarz przyjął dziś przed­
południem na audyencyi przybyłego z Budapesztu 
prezydenta ministrów Banltyego.

W iedeń, 14 grudnia. Fremdenbl. omawiając 
odznaczenie Gołuchowskiego, podnosi sukcesa poli­
tyki austryackiej zagranicą, które żywo kontrastują 
z smutnymi stosunkami m Przedlitawn. Jest jednak­
że uprawnioną nadzieja, że państwo, które przecho­
dziło już przez ciężkie przesilenia i tym razem wyj­
dzie zwycięsko z ogromnego zamętu, a burza zawi­
sła nad tą połową monarchii nietylko nie pozostawi 
zniszczenia, lecz owszem okaże się silą płodną, nio­
sącą przyszłości nowy przedświt.

W iedeń, 14 grudnia. Neue Freie Pressa oma­
wia z żółciową zaciekłością zjazd posłów słowiań­
skich w Krakowie. Na tym zjeździe proklamowano — 
zdaniem Neue Freie — wśród dźwięków antirosyj- 
skiego hymnu „Jeszcze PoDka me zginęła” pansla- 
wizm pod egidą caratu. Na szczęście okazały się 
szczerby w tej pseudo-słowieńskiej zgodzie. Ude­
rzał zwłaszcza brak posłów' ruskich, a socyaliści 
wcale niedwuznacznie demonstrowali przeciw sło­
wiańskiej braterskości. Żadną miarą nie podobna 
na seryo spoglądać na szczerość tego krakowskiego 
panslawizmu.

Polacy zanadto dobre porobili intereaa na od­
osobnieniu się od Słowiańszczyzny w Austryi, oui

mają za wielkie rachunki z słowiańskimi braćm 
swmimi w samej Galieyi, wreszcie nagromadzili w wła- 
snym kraju koronnym za wiele palnego materyal, 
socyalnego, żeby nie czuli całej ■ grozy zabawić 
w idee pansławiańskie i czepianie się doktryn Aks 
kowa. Oni przecież uzyskali hegemonię i ogromn 
przewragę, dzięki swojej samolubnej zasadzie : Gali- 
cya dla Polaków, a reszta Austryi dla Galieyi. >

To też kongres słowiański, który braterskie 
pozdrowienie zasyła Ebenhochowi, nie może chyba 
uchodzić za wyraz panslawizmu. Demonstracje kra­
kowskie były w' najlepszym razie demonstracyą ży­
czliwy dla przeniesionej zawczasu w zasłużony ster: 
spoczynku większości parlamentarnej Juz sam wy­
bór miejsca na kongres jest charakterystycznym por 
tym względem komentarzem.

Polacy uważają snać teraźniejsze ministerstwo 
za przejściowy epizod i uznają za stosowne pozo 
stać na razie jeszcze w organizacyi, która została 
utworzoną dla sknutowania niemieckości. Niemcy nu 
myślą jednak opuszczać swoich placówek — a ry­
chło będą mieli sposobność poznać to i Polacy. Aż 
do chwili uzyskania tej świadomości, mogą wrnr 
z większością karmić się swoim chudym politycznym 
obrokiem.

Neue Freie Presse przypomina Polakom, ż< 
mają właściwie w Galieyi dwa zwarte, ściśle naro­
dowościowo odmienne te-rytorya: ruskie i polskie,
Mimo to urzędnicy nie muszą umieć wszędzie po ru­
sku, a tylko według potrzeby bierze się czy to do roz 
praw, czy- czynności innych, władający ch ruszczy zna 
funkeyonaryuszy.

Homeryczny prawdziwie śmiech lub istna re­
wolta, może pod batutą samego Badeniego zerwałaby 
się w Galieyi, — gdyby pewnego pięknego dnia wy­
dało ministerstw' 0  rozporządzenie, nakazujące urzę­
dnikom w Galieyi przymusowm władać obu językami 
krajowymi, a przecież język ruski jest pokrewnym 
polskiemu, gdy przeciwnie między czeskim a nie­
mieckim leży ogromna lingwistyczna i etnograficzna 
przepaść.

Polacy pragną na Niemców rzucić to jarzmo 
któregoby nigdy nie chcieli wziąć na własne bark' 
służą Czechom jako zbrojna asysta i dostarczają im 
do pomocy przewódców i macherów, którzy o caL 
głowę przerastają Czechów terroryzmem. Duchem 
opiekuńczym Badeniego w czasie tworzenia się roz­
porządzeń był Pacak, który w skomplikowanej ad hoc 
broszurze, cytowmi wszysiTde ustawy językowe.

Pacak zatem albo nie znał rozporządzenia ję ­
zykowego dla Galieyi z dziewiątego lipca 1860 r. 
dotyczącego stosunku władz do steru, — a w takini- 
razie jest partaczem i ignorantem. — albo też roz­
myślnie pominął to rozporządzenie milczeniem, a 
więc popełnił literacki fabrykat, naturalnie grunto­
wnie sfałszowany.

Oczywiście, jeżeli się jest takim erudytem i 
tak świadomym stanu rzeczy, jak Badem był i 
w dodatku dostaje się pod patronat podobnych Pa 
cakowi doradców', to nie dziw, że zepchnęło się pań­
stwo tum, gdzie ono teraz się znajduje.

Wiener Taghlad zajmuje się także wiecem 
w Krakowie i zgromadzeniem ludowem w Wiedniu. 
Oba te zebrania zdążają do tego samego celu. 
a przecież całą silą idą naprzeciw' siebie. To przy­
pomina naprawdę bajkę o trumnie Mahometa, która 
wisi między niebem a ziemią, a ani tu, ani tam do­
stać się nie może.

Ta trumna, to obraz parlamentu i konstytucyi. 
Każde z obu wielkich stronnictw Rady państwa sta­
ra się tak konsty tucję, jak  parlamentaryzm z ma­
gnetyczną siłą pociągnąć ku sobie, a skutek tego 
taki, że ten parlamentaryzm tkwi niejako w po­
wietrzu.

P ra g a  14  grudnia. Egzekutywny Komitet mło- 
doczeski zwmłuje na najbliższą niedzielę konferencję 
mężów zaufania dla zastanowienia się nad sytuacją 
polityczną i nad dalszem postępowaniem.

R zym , 14 grudnia. Głoszą, że dziś ukonstytu­
uje się gabinet. W skład jego wchudzą z dotych­
czasowych ministrów: Ruuini, Brin, Yisconti-Venosta. 
Luzatti-Branca, Sineo; nadto obejmuje Zanardeili 
tekę sprawiedliwości, Ćodronelli, lub Pavoncelli — 
tekę robót publicznych, Sanmarzanu — wojny, Conc- 
cort — rolnictwa, Galio — oświaty.

K onstantynopol, 14 grudnia. DwTaj oficerowie 
generał, sztabu skazani na wegnanie do Bagdadu 
z powodu agicacyi młodo tureckich. Jeden z inżynie­
rów marynark, i jeden wicemajor — aresztów am

K onstantynopol, 14 grudnia. Przybyło tu 
2.500 chorych z armii tessalskiej; 5.000 oczekuje 
jeszcze powrotu.

T arg  n ierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów— 

Wiedeń, St. Marks.)
W iedeń, 14 grudnia.

Na targ nierogacizny przywieziono ogółem 11.155 
sztuk Świn, miedzy temi 5.672 świl galicyjskich. Ce­
ny za tuczone świnie węgierskie od 42 do 42V* ct., 
za galicyjskie młode świnie od 28 do 38 ct. za bi­
ogram żywej wagi. Tenaencya bardzo słaba

Rif SScc O,,
m i

z  f a b r y k i

Główne zastępstwo na Lwów:

ul. A kadem icka 8.
3 S *  Cenniki i próbki darmo i opłatme. ‘sŁJJ
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 14 b. m.

Z targu  pieniężnegoV:;stov *3v'i
W iedeń, 14 grudnia. ^Giełda południowaj. Kredyty 

lUSUyaekie 349-1:5; Tureckie 5880; Landerbank 219'— ; 1 olu- 
Jn.owa 77 25, Kolej państwowa 332-— , Alpmy 126 50; 1 yto 
n ,v a  155'—. Usposobienie mocniejsze.

“* *?
T arg sbożow y i towarowy.

K r a k d w .  Targ zbożowy na Kleperzu. Płacono pszenicę 
białą: 10'50 do 1V20 z*.; -ze-woną 1075 do 11 80 zł.; żółtą 
1075 do 11-95 zł.; żyto 8 40 do 880  zł.; jęczmień browirny 
7*— do 8 50; na kaszę — — d o —'— zł.; owies 7‘— do 7*50 zl ; 
rzepak 13'— do 1350 zl;  konicz czerwon — Jo — zł ,  
b laiy d o ------- zł. — wszystko za 100 kilogramów.

W iedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 
12-371/* do 12'42l/s do —1— zł., loco Ołomuniec!! 75 do 1185 zl. 
R ifinada prima, loco Wiedeń w całych wagonach 36' 3 do 8675 
zł., Secunda 36-25 do 37 50 zł. Nafta kaukaska loco 1 ry»s tra.i- 
sito 3-25 do 3.50 ?L galicyjska na wagony 16 — do 16-25 zl., 
przejrzysta 1675 do 17*— zl. amerykańska 20*75 do 21*25.

Kurs lw ow ski:
L w ów , 14. grudnia.

Za 100 rubli sr, 
Za 1(10 marcjs: . 
20-frankówka .

p ła c ą ; 
127-—
58'50

950

żądają: 
128-<0 
5880 

9-G2

Upadłości. Wiedeńslrie stowarzyszenie wie­
rzycieli ogłosiło upadłości: Bernarda Salza, ha idla- 
rza towarów bławatnych w Tarnowie -— i Markusa 
Turnheima, właściciela zakładu krawieckiego męskie­
go w Jarosławiu.

U iszczanie podatków  i naJeżvtości rzą­
dow ych przez pocztę wchodzi w życie z 1 stycznia 
1898 r. Człon łowię pocztowej kasy oszczędności 
przesyłać będą m ogli pieniądze przez nią. Na pocz­
tach i we wszystluch sprzedażach marek są do na­
bycia blankiety po 5 et., które przy przesyłaniu na- 
lezytości rządowych mają być użyte.

K a r ty  pocz tow e. Miaisterstwo handlu pozwo­
liło, by karty korespondencyjne przez prywatnych 
wywabiane, uosiły także uazwę „karta pocztowa 
(Postkarte). Dotąd musiały te karty miec napis „karta 
korespondencyjne

W  B ak u  organizuje się towarzystwo, mające 
na celu połączenie rurami kopalni naity w Beniga- 
dzie z Cza,rnvm Grodem.

W ydobyw anie żelaza  zapcm ocą e lek ­
tryki Austryacki konsul w N. Yorku donosi, że Ediso­
nowi uduło się wydobyć żelazo z takich materyałów, 
z których dotvckezas wydobywanie się nie opłacało. Fa­
brykacja polega na sproszkowaniu materyału i wy­
ciąganiu żelaza zapomocą mocnych magnesów. Po­
wstało już Towarzystwo akcyjne do wyzyskania tego 
wynalazku.

Południow o-ro3yjakie D nieprow e tow a­
rzystw o m etalurgiczne Mamy przed sobą 
sprawozdanie roczne tego przedsiębiorstwa w poF 
skich rękach będącego za okres od l3-go lipca 1S96 
roku do 12-go czerwca 1897 roku. Cyfry, które 
sprawozdanie wykazuje, dowodzą, że jest to jedno 
i  naiświetniej prosperujących przedsiębiorstw. Re­
zultaty działań towarzystwa są po prostu imponujące. 
Przedewszystkiem zaznaczymy, że towarzystwu miało 
do 12-go czerwca 1897 r. kapitału akcyjnego 5 mil. 
rab., obligacyjnego 2,332.750, zapasowego 1,448.867,

amortyzacyjnego 4,906.467, a nadto ubezpieczenio­
wego 100.000 i rezerwowego na pokrycie możliwych 
wydatków co do gwarajmyj za szyny 50.000 rubli. 
W okresie sprawozdawczymi towarzystwo osiągnęło 
czystego zysku rub. 4,214.14660. Ten czysty zysk 
w stosunku do kapitału akcyjnego 5 000.Ó00 czyni 
około 85°/o. Na zysk ten złożyły się następujące 
pozycye- Dochód z rudy rub 820.915'90, dochód 
za wyroby 13,760.897'15, procenty 61.906'64 różnice 
kursowe 23,601.07. — Razem rub. 14,067.380'76. 
Z tej simy dochodu brutto potrącono wydatki w su­
mie 10,453.23446. Pozostaje więc czystego zysku 
4,214.146'60. Dla objaśnienia dodamy, że w wyda­
tkach (igurują między innemi: koszt materyałów
7,421 772'36, płace robotnicze 2,205441 89 utrzy­
manie dyrekcji i zarządu 37.33842, utrzymanie głó­
wnego biura 156.274 60, biura teclurcznego 63 665 01, 
agentów 26.293'10- Czysty zysk stosownie do pro- 
pozycyj zarządu i uchwały ostatniego ogólnego zebra­
nia podzielono w sposób następujący: Na różne
umorzenia rub. 675 90643, na podatek 5% 176.911 98, 
5%  na kapitał zapasowy 176.911 98, 6% na przed­
płatę dywidendy od ab-yj 300.000. Pozostało więc 
rub. 2,884.415'7fr‘ które znowu tak podzielone zo­
stały: 3% na wynagrodzenie dla dyrektora towa­
rzystwa 86.53247, 20% na dodatkowe umorzenie 
nowych budowli rub. 613.27840, 10% na wynagro­
dzenie 41a członków zarządu 218.46048, oraz na do­
prowadzenie kapitału zapasowego do rozmiarów /» 
części kapitału zakładowego, czyli do 1,666.666'67— 
40.887'05. Ostatecznie saldo czyni 1,925.257'31, do 
czego dodano remanent r. 1895Ii w sumie rab. 
23.752'29, tak że do podziału pozostało 1,949.009'60. 
Z tego na dywidendę obrócono rub. 1,700.000, czyli 
34% od kapitału 5 mil., a że przedpłata na dywi­
dendę wynosiła 6% , ogólna dywidenda uczyniła 40%. 
Z resztujących rub. 249.009'00 rub. lOO.UGO, jak 
wiadomo, przeznaczono na stypendya imienia towa­
rzystwa dla zakładów' naukowych te. iinń-zriycli i han­
dlowych, a na rok przyszły pozostało rub. 149,009 60. 
Widzimy tu tedy rezultaty7, któremi mało które przed­
siębiorstwo na święcie poszczycić się może. — Do­
damy, że kurs tych akcyj, których nominalna war­
tość jest 509, wynosi w Biukseh około 8.200 fr., 
czyli przeszło 3.000 rub. za sztukę Poniew7aż dywi­
denda od sztuki wynosi 200 rub., przeco przy tym 
kursie akcye rentują się po przeszło 6% %

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  I f i o s s o w s k i .

H o t e l  „ I m p e n a l “
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pienwszGrzędny hotel, restau racja  i kawiarnia.
Przyjechali dnia 12 grudnia
Ks. Sapieha z 3 iih i. — Jul. ks Puzyna z Narola — 

E. hr. S tarzeński z Ł ow czyc.— W Struszkiew iez z Wiednia 
— Dr. .1. Ho worka z Tłumacza. -  H. hr. Potw orow ska z Iłat- 
czy. — H. Barabasz z Nowosielicy. — C. Bursztyn ze So- 
kula. — J  Raczkowski z Paryża. — Dr. St. Schiitzel z Brzeżan.

-------------------------- i

H otel francuski.
Lwów, pi. Maryacki,

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

P rzyjechali dnia U  grudnia
Dr. L. Midowicz z Rzeszowa. — H. Lorch z Cieszyna. 

— J. Ranslrarg z Al idn. — 3 Hirseh. E Bhmirieh, E. Car- 
min z W iednia. — F. Kesey z Budapesztu. — P. K ędzierska 
z .Mero.szczowa. — J. Radzie!- ,w ski Podola ros. — P. Ziglarz 
z Morawy. — K. Sikorski z Nowego Sąoza. — P. Rówień­
ski z Król. polsk. — F. Studziński z Kołomyi.

P o le c a m y  z a m ia n ę  w y p o w ie d z ia n e j
po 1 m aja b. r.

\ 4% Pożyczki krajowej z 189,. r.
- n a  j

4%  Listy zast. Tow. kred. ziem.
4°,o Listy zast. Banku kraj.
4%  Pożyczkę miasta Lwowa

i SOKAL I LII J E N
D om  b a n k o w y  i l ia n t o r  w y m ia n y .

B E . I t n a s z
Dora b a n k o w y  i k a n to r  w y m ia n y  

L w ów , ul. Jagiellońska 3. 
kupuje ł sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety

po cenach najkorzystniejszych.
P  K  O  »  E  S  ¥  

rto \ v s z v s t k i c b  c i ą g n i e ń .

r ł S E Z P I E C Z E W l E
losów od stra ty  przez wylosowanie a. part 

Wypłata zapadłych kuponów i wvlosowanych efektów 
Przekazy na wszystkie znaczniejsze m iasta zagraniczne.

Zlecenia z prowincyi wykonu le )ak  najrychlej uie poli- 
czając żadnej zgoła prowizyi.

N a  losy zakupione w tym kanto-ze padły wygrane V’ kwo­
tach 5 0 . 0 0 0  z i, 5 . 0 0 0  z l.

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dma 13 grudnia 1897 r.

O g ó ln y  d r a ?  p a ń s t w a .
płacą żądają

Rent* papierow a aaJ-U *topad .  .  101.45 101.65
lo ty -s ie rp ie ń 1 • % * 101.35 101.55

Renta s reb rna  Btyc*eń-lipieo] • • . 101.35 101.55
kw iecień*pażdaiernik . . • 101.35 101.55

Losy a roku  1854 po 250 zł. m k. 4°/o 150.50 160.—
1860 po 5 0 0  zł. wa. 6°/o .  143. 148.80

.  ft .  1860 po 1 00  i ł .  6«/o . - 159. 160.
,  1 .  1‘ « po LOO «!.. .  • 188.— 189 .-

I»lufc p a ń s t w a  k r a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta zło ta wol. od pod. 4°/o za 100 zł. 121.60 121.80
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. • 101.55 101.75
Renta Inw est. au str. 3V*°/» ^00 kor. 92.70 92 90

G b lif f a c y e  K olejowe.
Kol. A rcyks. A lbrechta za 100 ti . 4*/o 99.25 100.25
Kol- Cesarz. E lżbiety w złocie wolne od

podatku za 100 zł. 4°/o . . 120.15 121.15
Kol. C esarza F ranciszka Józefa za ICO zl.

50/0 . . .  . 127 50 128.50
Kof. Arcyks- Rudolfa w w al. kor. wolne

od podatku aa 200 kor. 4°/y . W .— 100 .-
Kol. K arola Ludw ika po 200 *ł. iflk.

(ostem p 1. akcyoj 50/* .  . 213.— 213.75

Obligacje p i e r w s z e ń s t w u  (kolejowe).

Kol. Arc- AlbrccUra za 800 zł. G»/« . 113.20 114.—
.  w złocic za 2W  zł. 5°/o . . 183.— —.—

Kol. bukow tnskia lokal, aa 200 kor.
4o/0 ............................................................99.— 99.50

Kol. gal. K arola L udw ika aa 200, 100 t ł .
40/0    99.15 100.15

Kol. Iw ow skoczern .-jassk ieJ * t . 1894 t%
200 kor. 4&/« .  • • * • 99.40 100.40

DluifJ p a ń s t w a  k r a jó w  k o r o n y  w ęgiersk ie j .

obi. pr. regu ł. Cisy za 100 z ł. 4°/o 133.25
poa. prem iow a za 100 i ł .  . • 152.75

.  ,  s a  50 zł. .  « • 151.50

Inne publiczne pożyczki
1S93 los. 1 ar.P o i. k ra j. Bukow iny

200 zł. kor. 4°/o ' . . . .
B ukow ińskie obi. p rop inaey jue los. *a

100 zł. 5 0 / o ..............................
Galie, poż. k ra j . z r .  1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. k ra j. z r . 1893 za 200 kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin. i  roku  1889 za 100

z ł. 4 ° / o ..................................................
Pożyczka m iasta  Lwowa t  roku  1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ........................................
Renta w łoska za 100 kor. 40/0 
P ożyczka bu łgarska  z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb . prom. za 100 frank . 2°/o
T ureck ie  obi. prem . kolej, ł* 400 fr. .

U s t y  z a s t a w n e .  Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.)

Austr. zakł. kred. ziem . los. w 50 la t 4°/o 
obi. pr. a r. 1880 3°/o

............................................................ 1689 30/0
Bukow iński zakł. k red . ziem. los. 5°/o .

los 40/0 . • 
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem . los. 5°/o

,  ,  » • los- 60 la t 4ł/a°/o .
,  .  .  ,  ,  60 la t  za 200

koron 4° /o ..................................................
Gal. Tow. krud. ziem . 4°/o I03 . 50 la t .

,  ,  ,  1 ,  4%  los. 41 la t .
,  m m » 4%  sta re  . .

„ .  4°/o za 200 kor. .
Banku krajow ego d la  GaUcyi i Lodom.

4x/s°/o 51V* 'a t  zw rotne . .
Banku k rajow ego oblig. kom un. 2 era. 5<Yo 
Runku krajow ego oblig . kom nn. 8 cm. 42 

lat za "200 kor. 4I/>°/o 
Banku k rajów , los. 57l/ t  la t za 2 0 0  kor. 4°/o 
Banku k ią jow . obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 
Auztr. w ęgiersk . banku  40V» la t I03 . 4%

97.50

103.65

133.75
153.75 
152.50

93.40

103.85

97.60 93 50

97.60

96.—

111.25
37.50
59.10

98.50

96.85
111.75 
88.—* 
59.60

listy dłużne

98.40
117.75
117.75 
103.90
96.25 110.— 100.—
96.75
97.25 
97* — 
98.— 
96.50

100.65102.—

99.40
118.75
118.50
104.10
96.75 

111 .—  
101.—

97.25
97.50
97.80
98.75 
97.—

101.65
103.—

100.— —
97.50

100.10
98.50

101 .—

Węg. zlo la  ic u ta  <ia 100  zl. 4°/o 
■ B w „ w  w al. kor. la 

kor. 4 . . . .

12145 121.65

99.43 99.00

Oblig d.cye t  prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom ic

Kol. Lw ów -C zer.-Jassy z  r. 1894 za 300
7,}. 40/0 m niej 10°/o . . . .  92.50 98.50

Kolei l.w ów -O icrn. c v .  18S J /.» 800 zł. 4n/o 90 .— 99.80
Gul. kol. lok. wgckodzt. zu 100 zl. 4°,o . 99.50 100.-—
V»5;g. gal. kolei em . 1870 za *200 zl. 5°/o 108.15 100.15

,  ,  ,  1878 za 2 0 0  zł. 5<J/0 108.— 109.—

W 1B B S Ł A N E .
' B r .  >9j n a

lekarz chorób wewnętrznych — przeprowadził się 
na ulicę Pańską 1. 6 (parter). )

L ekarz chcrób w ew nętrznych, Robieoych i 
piciow ych

D r .  R .  M u l l e r
ordynuje, Lw ów  ul. Ż ółk iew ska 1. 42 .

Nadworny lekarz i dentysta
Dr. Z. Reinhold

powrócił : ordynuje przy ul. Trzeciego Maja 1. &. 

D o m  b a n k e w y  i k a n t o r  w y m i a n y

Ignacęgo Rosnęra
Lwom, piać Marjacki 1 5, (Hotel Francuski) kupuje 

t i sprzedaje (
w szelk ie  Daj ery  w artościow e po kursie dzien­
nym, przj jmuje także zlecenia na giełdę paryską ber­
lińską i wiedeńską nod najkorzystniejszymi warunkami.

T a r t a k
JaK meteor zaświeciłaś 
I pomknęłaś w 5ina dal, 
Myśl i serce "uwięziłaś, 
Zostawiłaś w zamian żal. 
A jam dzi^aj w .niepewności 
Czy rozkoszny wieczór ten, 
Pełen czaru i błogości, 
Gzy to prawda, czy też sen 7

[ 1 P a s n a l .  ^

L o s y  (za sztukę;
B udapeszteńsk ie (Basilica) 5 zł.
Zakł. k red . d la  h. i p. po 100 zł. .
CI a ry  40 zł. m k .......................................
Tow. żeg. n a  D unaju 100 zł. mk. 4°/o 
Pożyczka m. Insbruku 20 *ł.
Losy m . K rakow a 20 zł. .
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł .\  „ ,
Ol en 40 zł. . . . . .  .
Palffy 40 zł. rak. . . ' . ,
Czerw, k rzyża  au str. tow . 10 zł. . 
Czerw, k rzyża  w ęg, tow . 5 zł. •
Losy fund. arc . Rudolfa 10 zł. • 
Balma 40 zł. ink. . . . .  
Pożyczka m S alzburga 20 zł. ,
8t. Genois 40 zł. m k. . . .  
Pożyczka ra. S tan isław ow a 20 zł. .

„ m. T ryestu  100 zł. m k. 4Va°/o 
„ m . w 50 *ł. 4°/o 

W aldste ina  20 zł. m k. . . .

6.75 7.15
200.50 201.50

59 — 6 0 .—
156.— 158.—*
30.— 30.75
28.— 29.—
23.75 24.25
01.— 63.—
59.50 60.50
19.— 20.—
9.60 10.05

24,50 25.25
74.25 75.—
29.— 80.—
79.— 80.—
45.— 47.—

149.— 153.—
68.— 72.—
57.— 60.—

A k c y e  banków (za sztukę).
Ranku Anglo anstr. 120 zł. . 9 % 160.75 161.25
Peszt, banku ban dl. 500 zł. . ,  , 1418.— 1417.—
Zakł. k red . d la  handlu i przem . p. u l . . 851.50 35*2.—
W ęg. banku k redy t. 2 0 0  zł. . . , 382.50 833.—
Dolno au str. tow . esk . 50Q i ł . 763.— 7 7 5 . -
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł. . , 890.— 893.—

,  * d la handlu i przem . 2 0 0  zł. —.— —.—
Banku d la  k ra j. koronnych 200 zł. , 220.25 220.75

0 A ustro-węg. 6 0 0  zł. . 947.— 950.—
* Zw iązk. (Lnionbauk) 200 zł. • 293.— 293.50

Czesk. banku  zw iązk. 1 0 0  zł. i , 133.— 133.75
Z ivnostenska ban k a  100 ał. , • . 128.— 128.75

A k c y e  przedsiębiorstw transportowych.
210.- -Buków. kol. lok . (akc. pierw .) 2 0 0  zł.

,  » * » (akc. zakł.) 2 0 0  zł
Kolei półn.-ce*. Ferd. 1 0 0 0  zł. mk.

,  Lw ów -C zem .-Jassy 2 0 0  zł. .
0 w schodn.-galic.-lokalu . 200 .
,  państw ow ych 200 i ł .  p e r ulti
* południow ej 200 per ultim o .
,  węgier. galicyj. I. 200 zł .

8410.— 8420.— 
293.— 294 — 
196.— 200. 
834.— 834 50 
77.50 73 —

212.25 213.50

Akcye przedsiębiorstw  przemysłowych.

G alie, karpac . na ft. tow arz. 509 kor. . —.— —
A ustr. Tow. górnicze Alpine 100 zl , 127.75 128 25
P raak iego  Tow. że laru , p tzem . 209 . 677.— (.81.—
S chodnica 500 ko r...........................................590. — 505.
T ureck ie zarz . ty toniów . 500 fr. per. ult. 149.50 150.70

W a l a ł y . V
D ukat ce sa rsk i . . . .  5-70 5*72
A ustr. węg. 8  gnid. złota m oneta . * — •—  —
20*lTankóv.ka . . . . 9-581/* 9*59V*
20-m arków ka . . . . . .  11*82- 11-86
Rossyjski pó łim peryał . .  .  . ,
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek  .  59*17Va 59-25
W łosk ie banknoty  sa  100 li r  . ,  • 46'6«V* 45*727*
Ruble (za 1 00  r s . ) ........................................  123*31 128*63

Berlin, dnia 13. grudnia:
P ozn. lis ty  zastaw ne 4 proc. Berya 6 * - ll  

» » 0 37* proc. . .
« „ n 3 proc. S erya  A. ,

Pozn. listy  ren tow e 4 proc. . .  ,
37* proc. ,  

Pozn. obligacye prow . 37* proc. .  .
P ozn. pożyczka prow inc. 3 proc. •  •
P oznańska pożyczka m iejska  . . •
A ustryackie banknoty  ,  « »
A ustryacka ren ta  sreb rn a  .  ,  ,
R osy jsk ie  banknoty  . ,
R osyjsk ie 47* proc. lis ty  zastaw ne , 
L isty  zastaw ne K ról. P o isk . 41/* proc. .

101.80
99.80
91.60

104.—
100 .—

92̂30
99.25

169.—
100.80
216.85
10-5.25
67.20

W arszaw a, dma 13. gtudnia.
L isty  likw idac. K ról. Polsk. duże .

* •  n n drobne 
Ros. Poa. Prem . z roku 1864

» » „ tt 1866
Obi. prem . B anku szlacheckiego . 
L isty  zast. Tow. kred . ziem sk. duże ‘

•  » » » n drobne
» ,  m iasta  W arszaw y ser. VII.

47* proc.
Akcye dr. Zel. W arsz. W ied.

99.65

296*—
257*60
212*50

90.80

101.40
98.25

Petersburg, dnia 13. grudnia.
R osy jska  pożyczka prem . a r . 1864 •

« » ,  z r .  1866
L isty zast. Tow. k red . ziem ; Kr. polsk.

• ■ ,  ro sy jsk ie  _ . .  •
# , k ijow sk ie  ,  ,  .
* * w ileńsk ie  • .  .  ,
„ * charkow skie « . . .
0 * chersonsk ie  • <
,  * ,  b esarab iko -tau rydzk io  .

•str

296. —
256.5*; 

99. -  
j  157.50 

100.50 
100.877*

101.76
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P o s ł u c h a n a .
Kod*. u .  do 1. popoł. w e ś r o d y  i n i e d z i e l ę  

n aam iegtn ika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
i n i e d i i e l ę  u  p rezyden ta  k ra j. dyr. skar. Korytow- 
8-^ego. — Od goda. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u dyrek to ra  poczt i te leg rafów  Beferow ieza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  n  dy rek to ra  kolei pań­
stw owych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z i e n n i e  
* ż y ją tk ie m  w t o r k u  w prezydyum  w yższego sądu k ra ­
jow ego. — Od godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłu­
cham * u  marszałka > w y ją tk iem  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia we Lwowie:
H o d c l o l y :  K ated ra  m etropo lita lna łac. (ołtarz, przed  

k tórym  Jan  K azim ierz r. 1656 złożył śluby wiekopom ne). 
K ościół 0 0 .  D om inikanów , na w zór kościo ła  św. P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  ■ D ukli, a przed kościołem  na placyku obelisk  
■ posągiem  św iętego w zniesiony uh pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P. Maryi Ś n ieżnej, jeden  
ze starszych  w m ieście. — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i Pawła) i inne . — K atedra gr. kat. św. J e rzeg o  w kszta łcie  
k rzyża , z ro tundą w e środku, je s t  jedną  z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze w sty lu  
byzan tyńsk im . — K atedra arcyb iskup ia  o rm iańska (przy 
ul. O rm iańskiej), obok cm entarz i kolum na z posągiem  
św. K rzysztofa. — N. b. W szystk ie kościo ły , o tw a ite  tylko

Znak o m itsze  g m ach y  w m ieśc ie : Gmach se j­
m ow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 
rzeźb, w  sali W ydziału k ra jo w e g o : „Unia" M atejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Gmach Politechn ik i, now y Gmach 
sądow y przy  u l. B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińsk ich , Dom Inw alidów  p rzy  u l. Klep aro w sk ie j, Pałac 
arcyb iskup i, U niw ersytet, Gimn. F ranciszka  Józefa, K asą 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zak łady  typograficzne 
.B low a po lsk iego", co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się do A dm inistracyi.

O g ro d y  i p a r k i :  P ark  na W ysokim  Zamku z kop­
cem „Unii L ube lsk ie j" , usypanym  na pam iątkę 300-tnej 
rocznicy  w iekopom nego Bejmu. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — Ogród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta . — 
W ały  H etm ańskie w zdłuż u licy  K arola Ludw ika. — W ały 
G ubem atorsk ie przed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— N ieu sta jąc a  w ystaw a  w y ro bó w  p rzem y ­

s łu  k ra jo w e g o  o tw arta  codziennie w dom u niegdyś 
B iesiadeckich  (przy p lacu  Halickim). W stęp w olny w po­
niedziałek , czw artek i p ią tek . W inne dnie 10 et.

— N i c u s t u j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy stw a  p rzy jació ł s z tu k  p ięknych , p rzy  placu św . Ducha 
1. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny  10. rano  do godz. 5. 
popoł.

— M nzem n  p rzem ys ło w e  m ie jsk ie  otw arte 
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano do 3. 
popoł. (w n iedzielę  i św ię ta  od godziny  10 do 1).

— Z a k ła d  n a ro d o w y  im . O sso liń sk ich . Bi­
blio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w y ją tk iem  n iedziel 
i św iąt uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich

otw arty  nadto we w to rk i i ią tk i także od godziny 3. do
5 popoł.

— M uzeum  Im ien ia  D z led n szy ck lch  we Lwo­
w ie, u lica T eatra lna  1. 18. _

T a ry fa  fiak rów  I d o ro ż e k : Kura dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda  na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek na  koźle 20 c t. — Jazd y  do rogatek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., na W ysoki Zamek i do 
cm entarzy  2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, ku rs  dorożek 2 konnych o 10 ct.. jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kurs fiakra (kare ty  kry te j) d w ukonnego : 
zw ykły  45 c t., n a  dw orzec 1 zł., do rogatek  80 c t., na 
W ysoki Zamek i  na  cm entarze 70 c t ., w nocy o 10 ct. 
w yżej. ‘ ‘ '

  * - -  **

Rozkład pociągow dia miasta Lwowa,
w edle czasu śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 3 6 m.  

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1897.

J>o L w o w a  przychodzą : •
Z K r a k o w a  posp. 5*10 ra n o , osob. 9-10 r a n o , posp. 

1*30 w poh , osobow y 6*55 w lecz., posp . 8 ‘45 w iecz., osob. 
9'30 w ieczór.

Z P o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 8*04 w no ­
cy, posp. 2-15 w  połudn ie, osobow y 5*35 popo ł., po sp ie­
szny 9-43 w ieczór. ,

Z O z e m  i o w i o c  osob. 7*30 rano , posp. 1*50 w poł% 
osobow y 5*45 popo ł., osobow y 9*10 w ieczór, posp . 9*50 
w ieczór.

Ze S t r y j a  osob. 8 ’05 rano, osob. 1*40 w poł., osob. 
10 20 w nocy, osob. 12*10 w nocy,

Z B e ł ż c a  i S o k a l a  osobowy 8*25 rano , osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobowy 
7*52 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*35 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*50 rano , osobow y 1*15 w  poł.

Ł e  L w o w a  oacnodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*40 rano, yusp. 8*40 la u u , osob. 

8*55 rano , posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoł., posp, 
10*50 w ieczór. _ r

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp . 6*15 ra ro . 
osob. 10*27 rano , posp. 2*03 popoł., osob. 11*27 w ieczór 

Do C z e r n i  o w i e c  posp. 6*10 rano , osob. 6*45 rano, 
osobow y 10*45 p rzed  południem , posp. 2'4G popoł., osob. 
10*30 w ieczór. *

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 p i*ed  poł. 
osob. 7*30 w ieczór.

Do B e ł ż c a  i S o k a l a  osob . 9*25 p rzed  poł., osou 
7*05 w ieczór. - - . . f

Do T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (a P o d z a m c z a )  osob 
7*47 w ieczór.

Do J a r o s ł a w i a  osob . 4*40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*50 rano . osob. 7*43 w ieczór.

€

W  N Z E Ł I i l E  P I S 9 E A
kłajow e i  zagraniczne t. j. polityczne, naukow e, fachowe, hu­
m orystyczne, illustracye żarnale mód, najdogodniej prenum e­

row ać w  b i u r z e  g a z e t  i  o g ło s z e ń

A. 6 Ł 5 Z E W S K I E G 6
Lwów, ulica Kilińskiego 1. 2. —

(naprzeciw  kaw iarn i W iedeńskiej).
Zamówione pism a dostarczam najw cześniej i reguJrm ie. 

Pism a tygodniowe, dwutygodniowe i m iesięczne w ysyłam  także 
na pr iwmcyę. Przyjm uję ogłoszenia do w szystkich pism, po 
ce rac ł możliwie najniższych. Polecam wielki wyhór książe- 

czen dw nabożeństw a i kalendarzy.

W Y D A W N IC T W O  - - -
Hipolita Wawelberga i Stanisława Rotwanda 

P i s m a  W  ‘
B6LE5ŁAWA PBU5A

- £ ! |  (Aleksandra GłowacL.ego)
opuściły pras** w t a n ie m  j u b i l e u s z o  w e m  

w y d a n i u .
C en  za  4  tom y broszurow ane złr. 2*— 

w  opraw ie 2 złr. 7o ct.
S M  iłowi? n GsMtmera i Wolffa w Warszawie.

•Ir -V  •Ir 'Ir  I •Ir 'Ir  'Ir I 'Ir  +  jJr

S ław ne  drożdże
z  f a b r y k i

Pp. Ad. Ig. Mautnera i Syna
w e  W  i e d n i u

poleca na zbliżające się święta
I Ł M D b Ł

Karola Bał łabana
ul. Halicka I. 23.

W Nowe wydawnictwa 1
K: Grendyszyńskiego w Petersburgu:

B  r t o z z - w l c z  K .  K sięgi hu­
moru polskiego 4 tomu rs. 6 

C h m i e l o w s k i  p .  Nasza li­
teratu ra  dram at. 2 t. rs. 3

— Józef K orzeniew ski k. 30
— Tadeusz Czacki k. 30
— Zygm. Kaczkowski k. 30 

D e m b o w & K f L .  Moje wspo­
m nienia i  tom y i rs. 4

G e r e m j k i n  -I. (min. spraw, 
wewn.) Z arysy his tory i 
w łościan w Polsce, Horn. 
A, Dobrowolski k hu 

J a s l e ń c z y K  M a r .  W  Wiel- 
_ giem, powieść rs. 1.50

K a r b ó w  l a b .  A u t .  d r .  D zieje 
w ychow ania i szkół w Pol­
sce rs. 2

M ań l£ .o w s l£ f A l.  Moja He- 
łenkf, powieść rs. 1.20

* V y c ic ls k l  J .  K siążę Panie 
K ochanku ’ k, 75

N i e d z i a ł k o w s k i  1 X .  K . 
Pielgrz> mka do Ziemi św. 
ze luO Ulusr- rs. 1 50

P n l a s k J  K  Szkice historycz. 
ser, II rs. 1.80

S e w e r .  U progu sztuki, po­
w ieść 2 tom y rs. 2.40

S y p n i e w s k i  A . D zieje cza 
sów najnow szych od 181o 
ao dni naszych rs, 1.30

Z a k r z e w s k i  l ł .  A d .lf Pa- 
w iński k  90

Dia dzieci i młodzieży.
P r z j  i i o r u H  s -k i W . Bitwa 

pod Raszynem, powieść 
hist. z ilustracyam i is. 1.20

— Na Oceanie Spokojnym, 
pow dla m łodzieży z u 
ilustr. rs. 1.20

T e r e s a  J a d w i g a  Przed 
świtem, pow. historyczna 
z 6 ilusti rs. 1

— W ielki król, pow. histor. 
z G ilust. rs. 1

W e r y h o  M a r y a .  Opowiada­
nia praw dziw e, 16 powia­
stek  z 20 ilustr. k  90

— W  zaklętem  królestw ie, 
opowiadanie dla młodzieży 
z 25 ilustr rs. 1

Główny skład w ksisgarni

H. ALTENBERGA
w e Lw ow ie .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Russella towarzyskie podróże 
W s c h ó d  l

Tania, osobna podróż 1. lutego 1898.

Do Hiszpanii i Portugalii! foa Riwierę 
i na Korsykę! Do W ioch! ń;ł.;e

Prcgram y i wyjaśnienia darm o1 !

Russell & Spółka.
Specyalne biuro Ula podróży towarzyskich, Wien I. 

Franz Josefsipiai 5 a , Budapest Erzsebet-Kórut 52.

K S i  Ą f t
t a i i s j f t  i sospilarczjcl 1

P ap iery  kancelaryjne, 
konceptow e i listow e, 
uraz w szelk ie  przybory  
do pisania, rysow ania  

i m alow ania
polecają

Seyfarth ADydyriski
V W E  L W O W I E

przy piacu Wlarjackim
denniki 

szczegółowe franco.

EM» siakającyfeh pracy, ‘- ^ i  
4*wiers7owe ogłoszę*

c i a  b e z p ł a t n i e .

A k a d e m i k  rutynow any pe­
dagog, poszukuje lekcyj. Udziela 
rów nież kouw ersacyi niem ie­
ckiej. „K. M. 13 restan te  Lwów.
4 L a d “ u i K  praw nik, poszu­
kuje zajęcia pisarskiego, zna  
korespoudencyę hanai. Oferty 
pod J. M. k . restan te  Lwów.
M io d y  pomocnik korzenny ob- 
znajom iony z pokojem do śnia­
dań poszukuje m iejsca od 1 Lu­
tego 1898 w e Lwowie. Adres 
M. S. post.-rest Brody.

P o s z u k u j e  posady ekspedy­
tor, przy urzędzie n ieeraryal 
nym. Adres St, Kuiaczkowsk: 
w S tryju, c. k. ekspedytor.
M ł o d z ie n i e c  27 la t liczący, 
Kawaler poszuKuje jak ie jko l­
w iek posady Józef Bystryk 
w Alajdanie-Roibuszowskiem.
P a n n a  um iejąca szyć i hafto­
wać, oraz znająca się na go 
spodarstwie domowem, poszu 
ku je  zajęcia przy dzieciach: 
Adres W alewicz p. rest. Lwów.

KAROL 3AŁŁA3AN
p r z y  u l .  I S a l i r k i c j  n r .  3 3 .

Na zbliżające się święta poleca handel 
towarów korzennych win i owoców południo­
wych, w najlepszej jakości po cenach nader 
umiarkowanych,

Marmoladę morelową, czereszmową i nnę- 
szaną, Powidła pierwszej jakości, Śliwki bo­
śniackie, Musztarda kremska, prawdziwa fran­
cuska Tivoli z Bords i krajowe. Oliwa nicej­
ska we flaszkach i na wagę, Sardele i Sar­
dynki, Sproty i Bikliugi, Ser Emenihaler i 
krajowy, Bryndza i ser imperial, Rodzynki. 
Malaga Sultauskie duże, z pestkanr i czar­
ne, wszystkie korzenie i WaniLa pierwszej 
jakości.

S ł a n  n e  i l r o ż d ż e
M a u t n e r a  i S yna z W ied n ia
n i e z a w o d n e  w  r o z c z j u i e  (na prowincyę od 

wrotiią pocztty.

Wódki, Rosolisy z fabryki Hr Drohojow- 
sKiego. Jarzębiak, Jarzębinke,, Wimak Jalo- 
wczal: i Borówozanka, Koniaki francuskie. Wina 
czyste, węgierskie Tokajskie i Hiszpańskie 
Champan Móet & Chandon Cbampan węgierski 
i ze Styrji.

!!Ns Święta!!
Szan. P. T. Gospodyniom pole­
camy do pięknego i tiw aiego 

zapuszczania parkietów

Masą francuską
na podiogi sosnowe

Masą woskową
w ła d n e g o  w y r o b n

do s z c z o t k o w a n i a  zaś

Glazurę bursztynową
Fritzego i Marna 

do w ycieran .a wilgotną ścierką

Pędzle i szczotki do za ­
puszczan ia .

Szczotki i wosk do f ro te ­
ro w an ia .

Płaty do w y c ie ra n ia  p o sa ­
dzek  —  n d . itd . ;

m  i
l  w ó w ,  n i .  H e t m a ń s k a  w,
oook cukierni WP Grossa

C . k .  tfprzywr. ga licy jsk i akcyjny
7BANK HIPOTECZNY

p r z e n i ó s ł '  n ’

KAJ1T6R WYMIANY oraz ODDZIAŁ DE.PGZYTGWY
1 “ 

których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachB własnego
do f r o n t o w y c h  l o k a l n o s c i  w p a r t e r z e .  

O j D 0 X 1 A Ł  W  E  P  € JE Y  T  ©  W  Y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na racliurek bieżący, przyjmuje do przecho­

wania papiery wartościowe i udziela na takowe załiczki

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tał zwane

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),
Za opłatą 25 do 35 zł. w a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej 

kasie pancernej sclioweek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 
Bezpiecznie, a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił EanK hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatni 

w  Oddziale depozytow ym .

W e  L w o w i e
w m ipzynacii fir^y K A U G Z Y N S K !  &  O B E B S K I

wszystkie doborowe artykuły galanteryjne
s a f o a w l i i  d l a  d z i e c i ,  

a r t y f c t i J y  m o d a c ,  y r Z y h o r y  t o a l e t o w e  if .p .

Z powoda zdania olbrzymiej ilości wszyslcicb artfMHw wprost z fabryk francusKica, anaietstócb, WmM jest powyższa irai w rtóii sprzedawać mat sa cenasb niebywale lanicl ^



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 293.

WGDA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrw aw ym  zapa­
chem  W O D A  L W O W SK A  je st znakom itą perfum ą do 

skrapiania sukien i chustek 
Flakon 80 centńy i  1 złr. 50 et.

JAN IIWATCW1CZ
l w ó w : (sidepy własne) ul. Kopermua L 3 , 
Halicka 1. 11. K r a k ó w ;  Sukiennice 1. 20. 

C zern i©  w c e : Rynek 1. 2.
K- lA /P łr iU  kordonki, Kan- f L A d W n l l l y ,  wy> j uty>jawy
j congres, fiiofloss, fllczelę i złoto 

do prania poleca najtaniej

Jan Dziewoński
H aoazm  d m iita G w  damsldcii. 

L w ó w ,  H alicka 6,

K. f i o s t j i i  & J. Ais.
Przedsiębiorstwo 

k o m is ó w  i  s p e d y c j i  

Lwów, pl. Halicki I. 3. 

Zastępstwo
na Ga l i c y e

dia sprzedaży węgla i koksu 
z kopalń górnoszląskich

" i iT s g ie l  i  k ek s
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do imeszicama. 
Znany z dobroci K oks 
z kopalni „Zabrze".

Telefon Nr. 537.

AMATOROM
herbat rosyjskich

poleca się — znany lum 
(121 m m m .  ADAMOWICZA
W  B r o d a c h  na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za  ztr l'Z0, 1'40, 2‘30 i 
3dO za lunt. Cennik gratis.

Już naaeszły
świeże towary świąteczne do handlu

L eo n a r d a  S o l e c L e g o
we Lwowie, al. Batorego I 2.

Wycia ST * cennbta:
'/a kl. migdałów słodkich

w ybieranych . . 62 ct.
» „ uiiydałów bardzo

Ddnyclu . , - . , 43 »
n „ daktelf m arokań­

skich ........................ 90 9

» „ „ aleksandiyjskich 4 i
» „ dakteli alif ii . . 44 9

» „ rodzynek slibań­
skich bar. bięk. , 30 9

„ rodzynek cl.:me du­
żych z pestkam . . 38 9

n „ rodzynek kompu-
tek drob. czarnych 2S 9

w „ malagi na. gałązkach 90 9

9 „ orzuchaw *urerkich 20 P

9 „ orzechów łuszczo­
nych ........................ 40 J>

9 „ orzechów włoskich
całych . . . . 24 9

„ orzechów włoskicn
łuszczonych . . . AS 9

9 „ śliwek bom ackich
olbrzymich . . 16 9

9 „ powideł bośniackich
znakcmitycn , , 16 9

9 „ fig su ltański.h  . . 34 n

9 „ fig w.ankowych 15 9
9 „ maronów włoskich 18 9
9 „ cykaty dużej . . 75 9
9 „ aranclni drobnej . 56 9

W „ miodu przaśnego . 28 9

V „ miodu lipowego 36 9

'r.nc tow ary w zakres mego han­
dlu wchodzące po możnwie niz- 
żirh cenach. Zamówiema z pro- 
wincyi udziela się odwrotnie na 
zadanie wysyłam  cennik odwrot­
nie i franco. Dziękując Szanow­
nej P. T. Publiczności za  dotych­
czasowe zaufanie, polecam się 

i nadal łaskawym zleceniom.
Uniżony sługa

LEONARD SOLECKI
Lwów ul. Batorego I. 2.

J P y r o i i f i ę
jako najlepszy i najtańszy 
środek do oświetlenia llU -
d y iih iw  sr»*spodar- 

1 c z y c h ,  g o r z e lń ,  m ły ­
n ó w , t a r t a k ó w  i t p. j
poleca i utrzym uje na skła- 

i, dzie główny zastępca dla 
Galicyi i Bukowiny

> ANTONI KOFLEU
Lwów, Brajerowska 14. 

GrtspfjótdujFcrji: s tosow ny n th a i.

L W Ó W ,  
pl. Maryucki 8

Jagiellońska 6 poleca: Wspaniałe dekoracye do ubie­
rania drzewka. — Wynór olbrzymi! Ceny niepraktyko- 

wanie niskie! (Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka.) K o n .p i .e in y  s o r t y m e n t  1 0 0  s z t .
Od 2  z lr .  — W ysyłka na prowincyę odw rotną pocztą. ~ -

Kri llfl7P Ni «*■ w. NSL.ńQJ( WSKI
I D L  - U i . U  1101 U l l L u  l E l U i  i Jagiellońska 6 poleca: Wspaniałe dekc

są bezsprzecznie: ładne dyw any, ładne 
porty ery  i ładne chodniki. Wszystkie 
wymięnione rzeczy sprzedaje po bajecznie 
niskich cenach i w największym wyborze

lgr\acy Frięd
Lwów, ul. halicka

» K » ó v t  7

R esztk i i w ysorto- 
w ane „ w a r y , Ma- 
tery e  m eblow e, D y ­
w a n y , P ortyery  itp. * 
sprzedaję po cenach  ♦  

bajecznie tanich  
w e F ilji obok mego ♦ 
magazynu w e Lw o­
w ie ,— piać H aliciti

Y  L  2
j  A. Erzysziofowicz

i ś j f f l  W l i lC Z l i
koszule sysi orol. Jag era sztuka 
od 54 ct., 62, 75, 95, 1 10, 1(45 

do 3 20 poleca

fóafcs Muhifeld Lwów
R y c e fc  I. 3 7 .

1 / ' t r o ł l / i  z narzędziam i od 
L C l ^ C - A l  złr. 3.— d u t 2  —. 

N arzędzia na  kartonach cd złi 
1 — do 5‘— poleca P i o t r  
C h r z  a s t « M  s K i ,  handel 
żelazny we Lwowie, plac Ka­
pitulny 1, (naprzeciw  Katedry).

Drób 1 dziczyznę w szelkie­
go rodzaju uupuje 

h a n d e l  Stanis) W ojcie­
chow skiego następców, Lwów- 
róg ul. A kademickiej i Chorążi 
ezyzny.

w  Komar- 
_  nie peszu

kuje magi3tra iarmacyi
A p t e k a
I d a n r t y c i e l k a  posiadająca 

doskonale obce języki, 
m uzykę, m alarstw o, w szech­
stronnie w ykształcona. Zgłosić 
się D ługosza 19. B iernacka

75'agitilońska 12. Pokój ka- 
w alerski umeblowany, 

z usługą, pościelą, zaraz do 
y ynajęcia.

nn posiedzenia w hotelu 
Pańskim, ul. Gródecka 1 5., 

jes t w każdej chwili do dyspo- 
zycyi.

B. L. Kitschales
s k ła d  m e b li  I p r a c o w n ia
t a p i c e r s k a  ni. T eatralna 22, 
(Dom nandnyj. Siara  firma. 
Ceny tanie. Wąrtmjsi najdogo- 
__________ dniejsze.__________

W oborze zarodow ej rasy  
Sim enthal mam na zby­

ciu po przystępnych cenach z6 
krów  i ja tow ek  oielnyeh, 20 
cielic ts w ieku od 6 m iesięcy 
do półtora roku i 4 buhajki lOcio 
miesięczne. Jan  Sołow ij, po­
czta, telegraf, stacy a kolejowa, 
K am ionke-l.ipnig ,____________

lW sk św ięta  wyborno pie- 
1X1 u l  ozywo dom ow e.— Ry­
nek  41. Ii. piętro. — Broszę o 
w czesne zamówienia.

M agazyn ubiorów dla panie­
nek chłonców i uzieci JC

ZBF\ KIEBEL Lwów, H alicka 1, 
poleca najpraktyczniejsze po­
darunki n t gwiazdkę_________

MIÓD P A N IÓ 5 K I
dziesięcioletni

odznaczony złotym m edalem ne 
Wystav>ie k ra jo w e j, tudzież 
uznany przez najznakom itsze 
osobistości za oardzo dobry. 
Środek niezaw odny w osłabie­
niu nerw ow em  i przewodów po­
karm owych, napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzym ujący 
żarowych. Jeana flaszka czai"- 
panka I złr. 10 ct. (dwi« flaszki 
idą n a  paczkę 5-kilowąj. Nabyć 
można w Administracyi Bartr.i 
ka, Lwów ul. Łyczakow ska 93.

O f i f . ł  n ł i s i d
znaj cizie um ieszczenie od wio­
sny 1898 Zgłoszenia z odpi­
sam i św iadectw  i rekom enća- 
cyj adresow ać do Adm inistrr- 
cyi „G azety Narodowej “ pod 

‘i. 2295,'
Zgłoszenia nienwzględnionc zo­

staną bez odpowiedzi.

I B o ta  HERBATĘ |
poleca najstarszy  h a n  . le i  )  

takowej ©

I z y d o r  w o h l
w e L w o w ie

Grand Hotel, pasai hansuana 1 .3 .

100
gatunków  mikro w  

e-serowych, poma- 
“ dek, czekoladek, 
owooow k an dyzo­

w anych  i t. p.
wr ozdobnych  p u de łkach  

i b o m b o n ie rk ach

o połowę tarJtj
jak  wszędzie. 

' T O W A R Y
tylko pierwszej jakuści 

poleca znana już  z wyro­
bów znakomitych

fabryka cukrów
i  S i e r b f i l i . i k u W

Jana hoflingera
Lwów

ulica, Teatralna 1. 8
(plac św. Ducha) 

ę  v  W W V ♦ V W  V "i1 V W '.J f  f  v A

H M O F L

Płócien i bielizny

Jena nikdia
wę Lwowie

po zł. 1.05. 1.55, 2.— 
i 3‘—

Koszule z przodami oiko'vymi 
i fałdzikami (zakładkami) 
do zł. 2'75 i 3"—

Koszule kolorowe, kretonowe 
i oxfertowe po zł. 2 '50 
i 2-75.

Koszule nocne po zł. L55
i i 1'90 ozdobione na wzór 

ukraińskich po zl. 2'30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zł 1-40 i 1-60

Półkosztilkl z kołnierzykami 
50 ct., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zł 1‘05, 1T5, 

1-45, 1-65, 1-80,
Korniejze tuzin po zł 2'40 

i 2 80.
Mankiety tuzin po zł. 4 '—

i 4-80.
C h u 81 k i płócienne tuzin 

zł. 2 50.
Prawdziwe Saskie

s to p i l i*  poMocliy
dla pań , panów  i dzieci.

jHlI H A W A T Y
w największym wyborze

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej.

r.a  ż ą d a n ie  szczegó ło ­
w e  c e n n ik i.

„3aBabanówka“
stara, praw dziw a żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski 
poleca

Karol B ą lłą b a n
L w ów , ul. Halicka 23. 

Pocztą 2  biił e lk : 5 kilogr.
6 iA Z E G Z E NIE.

Na podstawie dochodzeń i ba­
dań chemicznych poświadczam 
nmiejszem, iż wódka „Bałłaba- 
nóv,ka“ jest wystałą i oczyszczoną 
ńytniówką, wolna od niedogonu 
(fuzlu) i tym  podobnych przy­
mieszek. W skutek tego orzekam, 
iż jest ona czystym , zdrowym i 
hygienicznym napojem  gorącym 
i (spirytusowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo jak  praw­
dziwy koniak.

Jnsiw, 10. marca 1891 r.

Dr. Br. Rai!zisseiuslci m. p.
P ro f. chem ii n a  Uniw. lwow. .

- 1 , 0 0 0  
nowości gwiazdkowych

d la  P a ń  i P anów  
po_cenacli fab ry czn y ch  po le­

c a ją

Górski i Szydłowski
Lwów, plac M aryacki 8.

A ugii Dutruc His &  Cii

Distilerie du Grand Lemps (tece)
fondee en 1828

Curap tripie sen
The -au ^landarin

ot toutes sortes de Cremes.

Ces. kro] uprzyw

l ik ie -Rafniciyn spirytusu, Fabryka rumu, 
rów i octu

Juliusza Mikolascha Na^tapców

iakhba S prechera S-pki
w e L w ow ie

poleca stare wudki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout‘L na na­

lewki, tudzież praw dziw y ocet smrytusowy. 
Składy dlh miasta: ui. Halicka I. I. — ul. Kopernika I. 9.

„Panna S ie k te rtza n k a ”
przez A b y a r  -  S o lta n a  ł m

do nabycia w administnibyi Słowa Polskiego  i we wszystkie!
księgarniach po 1  z l .

iftezpisczBnH przeciw włamywaniu!
1 Krycwe po //szecline akuyj Tow. lloezpieczen w Budapeszcie ^H aza^rJaierlan aiscu e'1).

1 ( fu n d u s z  g w » r a u c y jn y  3 ,8 0 7 .8 5 5  k o r o n ) .
wprowadziło nieaawrio w zakres działania swego

Ubezpieczenie przeciw włamywaniu
przyjm uję przeto pod przystępnym i w arunkam i i za stosunkowo niską opłatą ubezpiecze­
nia przeciw  włam yw aniu, w zględnie przeciw  stratom , które P. T Publiczność ponosi przez 
w łam yw anie i uszkodzenie własności. Ubezpieczenie rozciąga sie na  uszkodzenie wszel- 

* kich ruchomości, w zględnie ns straty , a w ięc nie tylko papiery  i rzeczy wartościowe, 
piem ąaz w gotówce, ale też i inne ruchomości, jakoto  obrazy, lustra, meble, odzież 
i bielizna ubezpieczone być mogą. . J

Nie podlega kw estyi, że takie  ubezpieczenie stało się potrzebą, nie m a bowiem 
praw ie dnia, w którym  dzienniki nie donosiłyby o w ypadku w targnięcia  na  cudzą w łas- 

I ność. W ielu poniosło już dotkliw ą szkodę w skutek w łam ania, tak  że osobiście doświad­
czyli niezbędną konieczność ubezpieczenia się przeciw  włamywaniu.

Celem przeto ubezpieczenia je s t nie tylko pow etow anie straty  poniesionej, lecz 
także uspokojenie P. T. Publiczności, korzystającej z takiego ubezpieczenia, gdvż w szel­
kie stra ty  w skutek w łam ania przez Towarzystw o odszkodowane zostają, ty s ią c e  kup­
ców, mając pewność zabezpieczenia przeciw w łam yw aniu mogą spokojnie spoczywać 
wiele rodzin bez obawy udać się na odróż i pobył letni, gdyż zaw arre ubezpieczenie 
w krajow em  powszechnem akcyjnem  Tow arzystw ie LFbezpieczen daje p e łrą  gw arancyę 
za  ew entualne straty .

Dokładne w yjaśnienia i b liższe w arunki udzieia i ajentów  przyjm uje 
Jeneram a j&eprezentacya w e Lw ow ie

krajowegc pow, akcyjnego Trwarz. Ubezpieczeń
i i l f f c a  S y i k ś i i & k f f l  1 .  1 < S ). I

\
.. .....

hoawiww»«*fswiKaaa3M«s?ra 'A? sżct _ bsłism  jesauBmaKaaisasaaiemisusi 
1 Naxła.d(im Spółki wydawniczej tre LwOWic, Slow. z ar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego ' we Lwowie, pod zarządem Z. lałacińskiego.


